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hociaż walki na terenie Afryki toczy- 

ły się długo, bo w latach 1940-1943, 
front afrykański nigdy nie stał się pierw- 
szoplanowym rejonem działań wojen- 
nych. Wszystkie strony walczące, chociaż 
Włoch dotyczy to najmniej, angażowały 
w tamtejsze operacje wojskowe jedynie 
drugorzędne siły. Ze względów geogra- 
ficznych i politycznych działania na Czar- 
nym Lądzie miały swoją wyraźną specyfi- 
kę. Inaczej niż podczas I wojny światowej, 
poza krótkotrwałymi starciami w Somalii, 
zdecydowana większość walk toczyła się 
w wąskim pasie nadbrzeżnym Afryki 
Północnej, pomiędzy Tunezją a Egiptem. 
Niski poziom tamtejszej infrastruktury 
wymuszał prowadzenie zarówno operacji 
zaczepnych, jak i obronnych w oparciu 
o rzadką sieć szlaków komunikacyjnych 
biegnących wzdłuż brzegu Morza Śród- 
ziemnego. Trudne warunki klimatyczne 
jeszcze bardziej niż zwykle uzależniały 
walczące strony od zaopatrzenia we 
wszelkiego rodzaju materiały wojenne, 
powodowały również szybsze zużywanie 
się sprzętu bojowego, a także wyczerpy- 
wanie sił walczących żołnierzy. W końcu, 
co również nie jest bez znaczenia dla 
przebiegu działań wojennych, obie strony 
toczyły bój na obcym, podbitym wcześ- 
niej terenie, gdzie miejscowa ludność 
w bardzo niewielkim stopniu angażowała 
się w przebieg walk, z reguły przyglądając 
się im z obojętnością. Jeszcze jedną godną 


ANY” 
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podkreślenia cechą kampanii afrykańskiej 
była duża zmienność sytuacji i kruchość 
osiąganych sukcesów. Niejednokrotnie 
głębokie włamanie się w pozycje przeciw- 
nika skutkowało później równie poważ- 
nym odwrotem, w wyniku czego ważne 
punkty strategiczne na obszarze walk 
kilkakrotnie zmieniały właściciela. Nie 
inaczej było z Tobrukiem, zdobywanym 
dwukrotnie przez każdą ze stron. 

"Tereny północnej Afryki stanowiące 
arenę starć w latach 1940-1943 znajdo- 
wały się w tym czasie w posiadaniu (choć 
z różnym statusem politycznym) trzech 
państw walczących ze sobą. Francja, która 
w czerwcu 1940 r. została wyłączona 
z czynnego udziału w wojnie, kontrolo- 
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wała Tunezję, Algierię i Maroko. Włochy 
od 1912 r. umacniały swoje panowanie 
w Trypolitanii i Cyrenajce, a ich preten- 
sje sięgały znacznie większych obszarów 
w tym rejonie świata. Wielka Brytania 
zaś broniła swoich interesów w Egipcie 
i Sudanie. 

Kiedy w czerwcu 1940 r. Włochy 
przystępowały do wojny po stronie 
III Rzeszy, liczyły m.in. na rozszerzenie 
swojego panowania w Afryce, patrząc 
łakomym okiem na liczne posiadłości 
brytyjskie na tym kontynencie. Szybka ka- 
pitulacja Francji 22 VI 1940 r. i utworzenie 
na jej terytorium uległego wobec Niemiec 
rządu w Vichy ułatwiły Włochom realiza- 
cję planu zaatakowania wojsk brytyjskich 
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Kwiecień - listopad 1941 r. 


ALIANCI 


australijska 9. DP, 18. Bryg.P (z australijskiej 7. DP), 1. i 107. pułk królewskiej artylerii konnej, 
51. p.art. pol., pododdziały 3. Bryg. Panc. i 2. DPanc., hinduski 18. p.kaw. (z 3. Bryg. Zmot.), 


1. pułk czołgów, 3. pułk artylerii przeciwpancernej 


W okresie od sierpnia do października 1941 r. w miejsce 9. DP, 18. Bryg.P i 18. p.kaw. 


przybyły: 70. DP, 32. Brygada Czołgów i SBSK 


NIEMCY 
5. DLek. i 15. DPanc. 


WŁOSI 


27. DP „Brescia, 102. DZmot. „Trento” i 132. DPanc. „Ariete” 


Czerwiec 1942 r. 
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południowoafrykańska 2. DP, hinduska 11. Bryg.P, 201. Bryg. Gw., liczne jednostki artylerii 


NIEMCY 
90. DLek., 15. i 21. DPanc. (dawna 5. DLek.) 
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w Egipcie, którego dalekosiężnym celem 
było wyparcie Brytyjczyków z Bliskiego 
i Środkowego Wschodu. 

Jednym z kluczowych miejsc dla 
skutecznego prowadzenia wojny w Afryce 
był Tobruk. Po zajęciu w 1911 r. turec- 
kich dotąd Trypolitanii i Cyrenajki (od 
1934 r. wraz z trzecią prowincją, Fazzan, 
zwanych Libią) Włosi zaczęli intensywną 
rozbudowę Tobruku, który był jednym 
z najważniejszych portów drugiej z tych 
krain. Powstała tam baza marynarki wo- 
jennej, instalowano różnorakie urządzenia 
wojskowe, zbudowano dwa lotniska. 
Miasto to, położone zaledwie 150 km od 
granicy z Egiptem, świetnie nadawało 
się na bazę w razie przyszłej ekspansji na 
wschód. Doceniając jego znaczenie strate- 
giczne, Włosi uczynili z Tobruku miasto 
garnizonowe dla 10-tysięcznej załogi. 
Intensywnie rozbudowywali też fortyfi- 
kacje otaczające miasto i port. Stworzono 
dwie linie obronne. Pierwsza przebiegała 
w odległości 15 km od miasta, tworząc 
wokół nieregularne, spłaszczone półkole, 
którego skrzydła opierały się o brzeg mor- 
ski. Wbudowano w nią liczne umocnione 
punkty oporu silnie nasycone bronią 
maszynową i przeciwpancerną. Jej przedni 
skraj otoczony był rowem przeciwczołgo- 
wym, zasiekami z drutu kolczastego oraz 
polami minowymi. Druga linia obrony 
powstała w oparciu o stare forty z począt- 
ku stulecia: Pilastrino, Solaro, Airrente, 
Perlone i Marcucci, położone w odleg- 
łości 5-6 km od portu. Pomiędzy obiema 
liniami obrony utworzono dodatkowe 
stanowiska artylerii przeciwpancernej oraz 
artylerii polowej mającej wspierać obroń- 
ców wysuniętej linii oporu. 


WOJSKA PAŃSTW OSI 
_ W pierwszym etapie wojny stronami wal- 


nich oddziały niemieckie mające za zada- 
nie wesprzeć nieradzących sobie z Brytyj- 
czykami żołnierzy Benita Mussoliniego. 

Włosi, szykując się do wojny, skon- 
centrowali na terenie Libii dwie armie 
liczące w sumie 15 dywizji (238 tys. żoł- 
nierzy). Wspierało je 2150 dział i moź- 
dzierzy, 315 samolotów i 339 czołgów. 
Były to wojska znacznie górujące nad 
Brytyjczykami liczebnością, jednak ustę- 
pujące im jakością wyposażenia. Zdecy- 
dowaną większość ich broni pancernej 
na początku walk stanowiły tankietki 
L3 - model opracowany jeszcze we wczes- 
nych latach 30. XX w. (zresztą na licencji 
brytyjskiej), który w 1940 r., z racji słabego 
pancerza i uzbrojenia, nie odpowiadał 
już wymogom ówczesnego pola walki. 
Dopiero w lipcu 1940 r. do Afryki trafiło 
70 nowych czołgów lekkich Fiat-Ansaldo 
M 11/39. Te pojazdy co prawda również 
ustępowały swoim brytyjskim odpowied- 
nikom, ale przynajmniej mogły podjąć 
z nimi walkę. 

Niski poziom zmotoryzowania 
armii włoskiej także stanowił poważną 
przeszkodę w zrealizowaniu ambitnych 
planów ofensywnych jej dowództwa. 

Równie źle wyglądała sprawa przysto- 
sowania sprzętu bojowego do warunków 
pustynnych. Zarówno czołgom, jak i sa- 
molotom brakowało specjalnych filtrów 
powietrza i paliwa, które mogłyby chronić 
maszyny przed zgubnym wpływem 
piasku. Również kwestia zaopatrzenia 
w wodę nie została w pełni rozwiązana, 
co w warunkach pustynnych było bardzo 
istotnym utrudnieniem. Znaczną część 
żołnierzy stanowili przedstawiciele miej- 
scowych ludów, których zarówno morale, 
jak i poziom wyszkolenia stały na niskim 
poziomie. Największą wartość bojową 
przedstawiały trzy dywizje „czarnych 

kosz ul, które były formacjami złożonymi 

zochotników oddanych partii faszystow- 


skiej. Wbrew obiegowej opinii włoskie 
oddziały (szczególnie już pod niemieckim 
dowództwem) nierzadko walczyły bardzo 
dzielnie i z dużą determinacją. 

Na czele wojsk włoskich w Libii stał 
marsz. Italo Balbo. 28 VI 1940 r. został on 
omyłkowo zestrzelony nad Tobrukiem 
przez własną artylerię przeciwlotniczą. 
Zastąpił go marsz. Rodolfo Graziani. 
Chociaż sporą część swojej kariery 
wojskowej spędził w Afryce, nie poradził 
sobie z zadaniem pokonania słabszych 
liczebnie Brytyjczyków w pierwszej fazie 
walk na tym kontynencie. Po przyby- 
ciu do Afryki niemieckich oddziałów 
Deutsche Afrika Korps (DAK) włoskie 
dywizje zostały podporządkowane ich 
dowódcy, gen. Erwinowi Rommlowi, 

i w dalszej części kampanii spełniały 
jedynie drugorzędną rolę. 

Wysłanie wojsk niemieckich do 
Afryki miało pomóc włoskiemu sojusz- 
nikowi Hitlera w pokonaniu Brytyjczy- 
ków w Egipcie. Gen. Rommel, który 
6 II 1941 r. stanął na czele sił w Afryce, 
początkowo otrzymał do dyspozycji jedy- 
nie 5. DLek. i kilka mniejszych jednostek 
wsparcia. Dopiero w połowie kwietnia, 
dwa miesiące po wylądowaniu pierwszych 
niemieckich jednostek w Afryce, dotarły 
tam pododdziały 15. DPanc. DAK stano- 
wił w pełni zmotoryzowany związek ope- 
racyjny dysponujący własnym wsparciem 
lotniczym (ok. 60 bombowców nurkują- 
cych Junkers Ju 87 i 20 myśliwców Mes- 
serschmitt Me 109). Sporą część sprzętu , 
pancernego DAK w pierwszej fazie walk 
stanowiły lekkie czołgi PzKpfw Ii II 
o niezbyt dużej wartości bojowej, przydat- 
ne głównie do działań rozpoznawczych. 
10 III 1941 r. 5. ppanc., jeden z najważ- 
niejszych pododdziałów DAK, miał 
w swym składzie 7 czołgów dowodzenia, 
25 PzKpfw I, 45 PzKpfw II, 61 PzKpfw III 
i 17 PzKpfw IV (13 czołgów średnich 


Zdobyte przez Australijczyków włoskie 
czołgi z namalowanymi na nich skaczącymi 
kangurami, mającymi ułatwiać identyfi- 
kację na przedpolach Tobruku, dwa dni po 
zajęciu przez wojska sprzymierzonych 
I 1941 r. Płoną składy paliwa w porcie. 


PzKpfw III i IV zostało straconych pod- 
czas transportu morskiego). Biorąc pod 
uwagę parametry techniczne, jedynie czoł- 
gi średnie były poważnym przeciwnikiem 
dla brytyjskich wozów bojowych. Jednak 
siłę DAK w większej mierze stanowiły 
taktyka, wyszkolenie i poziom dowodze- 
nia, którym Brytyjczycy zwykle nie byli 
w stanie przeciwstawić porównywalnych 
atutów. Gen. Rommel bardzo dobrze 
potrafił wykorzystać wszystkie zalety blitz- 
kriegu, na które pozwalała geograficzna 
charakterystyka terenu walk: duże i raczej 
płaskie przestrzenie, rozciągnięte linie 
obronne przeciwnika, brak stałych linii 
umocnień. Kiedy jednak napotykał opór 
- jak w Tobruku, a ponadto zdetermino- 
wanych i dobrze dowodzonych obrońców, 
radził sobie dużo gorzej. 
Charakterystycznym elementem 
taktyki DAK, świetnie sprawdzającym 
się w warunkach walk pustynnych, było 
sprawne współdziałanie wojsk pancer- 
nych z artylerią przeciwpancerną. Ciągły 
niedobór wozów bojowych, szczególnie 
takich, które byłyby w stanie skutecznie 
zwalczać dobrze opancerzone brytyjskie 
czołgi Matilda Mk II, niemieccy dowódcy 
niwelowali przez powszechne wykorzysty- 
wanie nie tylko dział przeciwpancernych 
PaK 38 kalibru 50 mm, lecz także stosowa- 
nych do zwalczania broni pancernej prze- 
ciwnika ciężkich dział przeciwlotniczych 
Flak 18 (i późniejszych wersji) kalibru 
88 mm. Ponieważ miały one nad brytyj- 
skimi czołgami znaczną przewagę zasięgu, 
były dla nich morderczym przeciwnikiem, 
w dużym stopniu przesądzającym o po- 
rażce kolejnych kontrofensyw wroga. 
Sukcesy, DAK i powołanej do życia 
w sierpniu 1941 r. Grupy Pancernej „Afry- 
ka” (w jej skład poza DAK weszło sześć 
włoskich dywizji podporządkowanych 
dowództwu gen. Rommla) w dużej mierze 
zależne były od sukcesywnych dostaw za- 
opatrzenia i uzupełnień, które mogły być 
dostarczane jedynie drogą morską. Mimo 
niezaprzeczalnych sukcesów i dużych 
szans na wyparcie Brytyjczyków z Egiptu 
wojska gen. Rommla nie otrzymywały 
tak dużego wsparcia, jak życzył sobie ich 
dowódca. Tym bardziej że priorytetem 
w tym czasie była operacja „Barbarossa, 
pochłaniająca wszelkie niemieckie zasoby 
- ludzi, sprzętu i zaopatrzenia. W dodatku 
część transportów ze sprzętem bojowym, 
paliwem czy amunicją była zatapiana 
przez Brytyjczyków w drodze z Włoch do 


portów Libii. Wszystko to sprawiało, że 
gen. Rommel w ciągu pierwszego roku ist- 
nienia DAK, w czasie gdy toczyły się walki 
o Tobruk, nie dysponował wystarczają- 
cymi siłami i zasobami do odniesienia 
pełnego zwycięstwa nad Brytyjczykami. 

Tymczasem problemem głównego 
przeciwnika państw Osi w Afryce było 
rozproszenie sił na wielu terenach rozleg- 
łego imperium brytyjskiego: od Gibraltaru 
po Singapur i Hongkong. Po klęsce Francji 
w czerwcu 1940 r. bezpośrednio zagrożo- 
ne były Wyspy Brytyjskie. Kiedy ustało to 
niebezpieczeństwo, w grudniu 1941 r., po 
włączeniu się do wojny Japonii, pilnego 
wsparcia wymagały brytyjskie posiadłości 
w Indiach i na Dalekim Wschodzie. 

Na początku wojny z Włochami 
w czerwcu 1940 r. naczelny dowódca sił 
brytyjskich gen. Archibald Wavell i 
dysponował wprawdzie ok. 85 tys. żoł- | 
nierzy, jednak były to wojska mające 
bronić niezwykle rozległego obszaru, 
obejmującego Egipt, Somali Brytyj- 
skie, Sudan, Kenię i Palestynę. 
Dla potrzeb obrony Egiptu, 
czyli głównego celu ataków 
najpierw włoskich, a później 
także niemieckich, miał on 
jedynie 36 tys. żołnierzy. Wcho- 
dzili oni w skład trzech 
wielkich jednostek: 
7. DPanc., hinduskiej 
4. DP i nowozelandzkiej 
2. DP. Jednak żadna 
z nich nie dysponowała 
pełnym, etatowym 
składem osobowym. 
Siły te uzupełnia- 
ło 14 batalionów 
piechoty brytyjskiej 
i 2 pułki artylerii 
oraz 168 samolotów 
RAF-u; armia egipska 
była raczej kłopotliwym 
obserwatorem wydarzeń, na 
którego, m.in. z powodu silnych 
nastrojów antybrytyjskich w tym 
kraju, gen. Wavell nie mógł 
liczyć. Już w trakcie działań wo- 
jennych siły te były uzupełniane, 
m.in. o australijską 9. DP, a także 
70. DP i polską Samodzielną Bry- 
gadę Strzelców Karpackich (SBSK). 


Australijski szeregowy z 9. DP 
październik 1941 r. 
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W początkowych walkach z Wło- 
chami Brytyjczycy pod każdym wzglę- 
dem górowali nad nimi jakością sprzętu 
i walorami swoich żołnierzy. Kiedy do 
działań włączyli się Niemcy, sytuacja dia- 
metralnie się zmieniła. Przeciwnik okazał 
się o wiele bardziej wymagający. Brytyj- 
skie czołgi - lekkie Mk VI, szybkie Crui- 
ser Mk I i MkII i późniejszy Crusader 
Mk VI - ustępowały niemieckim wozom 
bojowym w swoich klasach, a ciężki, sil- 
nie opancerzony czołg piechoty Matilda 
Mk II znalazł groźnego przeciwnika 
w niemieckich armatach Flak 18/36 ka- 
libru 88 mm. Brytyjczycy, choć niemal 
na każdym etapie walk posiadali dużo 
więcej czołgów niż Niemcy, ponosili 
znacznie większe straty w sprzęcie bojo- 
wym, nie potrafili bowiem tej przewagi 
liczebnej należycie wykorzystać. Jednak 
ponieważ mogli się spodziewać dużo 
regularniejszych dostaw uzupełnień i za- 
opatrzenia niż ich przeciwnicy, z czasem 
byli w stanie przechylić szalę zwycięstwa 
na swoją stronę. 


Włoski czołgista 
ze 132. DPanc. 
„Ariete”, 1941 r. 


ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ - WIELKIE BITWY 


ył jednym z najważniejszych brytyjskich dowódców podczas walk w północnej Afryce. 

Wywodził się ze szkockiej rodziny osiadłej w Irlandii Północnej. Przyszedł na świat 21 VI 
1884 r. w Aldershot, gdzie stacjonował pułk jego ojca, płk. Johna Auchinlecka. Straciwszy ojca 
we wczesnym dzieciństwie, dorastał w trudnych warunkach, ale dzięki własnemu wysiłkowi 
i stypendiom udało się mu ukończyć Wellington College, a później prestiżową Royal Militars 
Academy w Sandhurst. Swoją karierę wojskową rozpoczął w 1903 r. w Indiach w 62. Punjab. 
Regiment i z tym krajem związał się na większość lat swojej służby. Podczas I wojny świato- 
wej z tym samym pułkiem trafił na pozaeuropejski front działań armii brytyjskiej: w Egipcić 
Palestynie i Mezopotamii, gdzie toczył walki z Turkami, najpierw w obronie Kanału Sueski€ 
go, później brał udział w ciężkich starciach w Mezopotamii. Awansowany do stopnia majora, 
objął przejściowo dowodzenie swoim pułkiem, kiedy jego przełożony został ranny. Za zasługi 
podczas tej kampanii w 1917 r. otrzymał Distinguished Service Order. W dkfesi 


kontynuował swoją służbę w Indiach. W 1933 r. został dowódcą Brygady PERM na jej z. 
uczestniczył w tłumieniu zamieszek. Pięć lat później, już w stopniu generała majora, brał udział w mo- 
dernizowaniu armii brytyjskiej w Indiach. Zaraz po wybuchu II wojny światowej objął dowództwo hin- 
duskiej 3. DP, ale w styczniu 1940 r. otrzymał przeniesienie do Wielkiej Brytanii, gdzie przydzielono mu 
IV KA. W maju, tuż przed zakończeniem walk w Norwegii, już jako generał porucznik objął komendę 
nad całością sił alianckich w tym kraju. Dwa miesiące później na krótko został dowódcą V KA, po czym 
na kilka miesięcy trafił do dowództwa południowego rejonu obrony Wielkiej Brytanii. W listopadzie 
1940 r. mianowano go naczelnym dowódcą wojsk brytyjskich w Indiach. Pół roku później zastąpił 
gen. Archibalda Wavella na stanowisku głównodowodzącego sił brytyjskich na Bliskim Wschodzie. 
Ponieważ nie posiadał doświadczenia w dowodzeniu wojskami pancernymi, nie najlepiej sobie radził. 
Popełniał też błędy w dobieraniu oficerów, faworyzując tych, których znał z Indii. Pierwszym poważ- 
nym przedsięwzięciem nowego dowódcy wojsk brytyjskich w Egipcie i sąsiednich krajach była operacja 
„Crusader, kolejna ofensywa przeciwko wojskom gen. Erwina Rommla, przeprowadzona w listopadzie 
1941 r. Gen. Auchinleck, przekonany o sukcesie operacji (w jej wyniku odblokowano twierdzę Tobruk 
po wielomiesięcznym oblężeniu) dał się zaskoczyć kontrofensywie gen. Rommla. Wojska brytyjskie 
zostały pokonane w bitwie pod Al-Ghazalą i zmuszone do odwrotu. W jego wyniku utracono wszelkie 
zdobycze terytorialne ostatniej ofensywy, a także Tobruk, zdobyty przez wojska gen. Rommla 21 VI 
Marsz. Claude Auchinleck był 1942 r. Zdemoralizowane przegraną wojska brytyjskie wycofały się na ostatnią linię obrony, zamykającą 
gje4 z odwagi SEC Rommlowi dostęp do Kanału Sueskiego i irackich pól naftowych. Pod El-Alamejn udało się powstrzy- - 
KP WCZ Priya teź „ mać zmęczone, cierpiące na braki w zaopatrzeniu w paliwo i amunicję oddziały niemieckie. Mimo 
gorącym zwolennikiem znacznej + 1: :. . . : : : .. 4 4 
ozbidony aint try sej przewagi liczebnej i materiałowej gen. Auchinleck nie zdołał jednak wserii kontrataków pokonać 
wmaizch. przeciwnika. Chociaż obronił Egipt, został niedługo później przez Winstona Churchilla odwołany 

ze swojego stanowiska (zastąpił go gen. Harold Alexander). Pomimo licznych porażek w czasie walk 

w Afryce uznawany był przez niemieckie dowództwo za jednego z najlepszych brytyjskich dowódców 
w tym rejonie działań. Premier Wielkiej Brytanii zaproponował Auchinleckowi dowodzenie wojskami brytyjskimi w Persji i Iraku, 
ale ten odmówił. Powrócił do Indii, gdzie aż do 1943 r. pozostawał bez przydziału, zanim ponownie objął dowództwo nad armią 
brytyjską w tym kraju, które pełnił już do końca wojny. W czerwcu 1946 r. został awansowany na marszałka, a rok później przeszedł na 
emeryturę i w 1948 r. powrócił do Wielkiej Brytanii. Zmarł 23 III 1981r 


Scena z walk naspustyni - brytyjski czołg 
Crusader zatrzymuje się przy płonącym 
,” niemieckim PzKpfw IV. 


DOWÓDCY 


GEN. LUDWIG CRUWELL 


astępca o wiele sławniejszego gen. Erwina Rommla na stanowisku dowódcy Deutsche 

; Afrika Korps (DAK) urodził się 20 III 1892 r. w Dortmundzie. Karierę wojskową rozpo- 

_ czął w 1911 r. w pułku kawalerii. W 1912 r. został wysłany do Kriegsschule w Hersfeld, skąd 

_ wrócił do swego 9. pułku dragonów na stanowisko adiutanta pułku. Spędził w nim więk- 

szość I wojny światowej, jednak wielokrotnie był kierowany do różnych jednostek piechoty, 

m.in. przez krótki okres dowodził kompanią. Do czasu zakończenia działań wojennych 
dosłużył się stopnia porucznika. Mimo znacznego zredukowania stanu osobowego armii po 
wojnie światowej pozostał w niej. Najpierw służył ponownie w swym 9. pułku dragonów, 

astępnie został odkomenderowany do sztabu generalnego, a potem, w październiku 1920 r. 

/ — do 1. DKaw. Od 1920 do 1922 r. pracował również przez pewien czas w Ministerstwie 

Obrony. W maju 1922 r. awansował do stopnia kapitana. Trzy lata później został przeniesio- 

* ny do 2. DKaw., a w 1928 r. — do 3. DKaw. W październiku 1931 r. był już majorem, w ciągu 

_ następnych trzech lat pełnił różne 

funkcje sztabowe. Po objęciu władzy 
przez Hitlera awansował w 1934 r. do stopnia podpułkownika, a dwa lata 
później — pułkownika. Na początku 1938 r. przez dwa miesiące dowo- 

* dził 6. ppanc. (m.in. brał udział w zajęciu Austrii), by następnie wrócić 
do pracy sztabowej, m.in. w Naczelnym Dowództwie Wojsk Lądowych 
(Oberkommando des Heeres - OKH). 1 XI 1939 r. został szefem służb 
kwatermistrzowskich 16. Armii, co już w grudniu ułatwiło mu awans na 
generała majora. W trakcie kampanii francuskiej został przydzielony do 
5. DPanc., a 1 VIII 1940 r. powierzono mu dowództwo 11. DPanc. Na jej 
czele odbył kampanię bałkańską, za którą w maju 1941 r. otrzymał Krzyż 
Rycerski. Miesiąc później wziął udział w operacji „Barbarossa”. W składzie 
XXXXVIII KA uczestniczył w pancernym rajdzie na Żytomierz i Humań. 
8 VIII drugie z tych miast zostało zdobyte, co pociągnęło za sobą wzię- 
cie do niewoli ponad 100 tys. jeńców. M.in. za te zasługi we wrześniu 
1941 r. Criiwell został awansowany do stopnia generała porucznika i od- 
znaczony Liśćmi Dębu do Krzyża Rycerskiego. Już we wrześniu otrzymał 
przeniesienie do Afryki, gdzie objął dowództwo Deutsche Afrika Korps. 
Dowodzącemu nim do tej pory gen. Erwinowi Rommlowi powierzo- 
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no komendę nad nowo utworzonym większym związkiem taktycznym Obsługa niemieckiego działka przeciwlotniczego 20 mm 
- Grupą Pancerną „Afryka”. Gen. Criiwell dowodził DAK podczas walk Flugabwehrkanone (FlaK) 30 wypatruje samolotów 
o Tobruk, El Duda i Sidi Rezegh. Zasłużył się podczas próby zatrzyma- nieprzyjaciela, Afryka Północna 1941 r. 


nia brytyjskiej ofensywy prowadzonej w ramach operacji „Crusader”, 
kiedy to jego oddziały zadały Brytyjczykom poważne straty, i w grudniu 1941 r. otrzymał awans do stopnia generała wojsk 
pancernych. Wiosną 1942 r. zastąpił chorego Rommla w dowodzeniu Grupą Pancerną „Afryka. Po jego powrocie tym razem 
my _ Crliwell ciężko zachorował i został przewieziony na leczenie do Europy. 

| Dowództwo DAK objął po nim gen. Walther Nehring. Sam Criiwell po 
powrocie do Afryki objął dowództwo tzw. Frontu Włoskiego, składające- 
go się z czterech dywizji włoskich i jednej niemieckiej. Siły te pod nazwą 
„Gruppe Criiwell” miały w maju 1942 r. przeprowadzić atak na brytyjskie 
pozycje pod Al-Ghazalą. 29 V 1942 r. gen. Criiwell na pokładzie samolotu 
łącznikowego wybrał się na inspekcję swoich oddziałów. Maszyna musiała 
przymusowo lądować na terenie kontrolowanym przez Brytyjczyków, a jej 
pasażer dostał się do niewoli. Pozostał w niej aż do grudnia 1947 r., po 
czym powrócił do Niemiec. Zmarł 25 IX 1958 r. 
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Niemiecka zasadzka przeciwpancerna - obsługa armaty 50 mm Panzerabwehrkanone 
(PaK) 38 zajmuje regulaminowe stanowiska. Korkowe hełmy na głowach żołnierzy 
wskazują, że zdjęcie wykonano prawdopodobnie na początku 1941 r., tuż po przybyciu 
Afrika Korps do Afryki - później większość oddziałów wymieniła je na znacznie lepiej 
sprawdzające się w warunkach pustynnych czapki polowe. 


P: szybkim upadku Francji 

i w związku z dużym prawdo- 
podobieństwem, że Wielka Brytania 
pójdzie w jej ślady, włoski przywódca 
Benito Mussolini liczył na łatwe łupy 
w Afryce. Chociaż Włochy przystąpiły 
do wojny po stronie Niemiec 10 VI 
1940 r., początkowo nie podejmowały 
działań w Afryce. Za to Brytyjczycy 
od razu zaczęli bombardować włoskie 
pozycje, m.in. w Tobruku. Podczas 
jednego z takich nalotów podchodził 
do lądowania na tamtejszym lotnisku 
głównodowodzący wojsk włoskich 

w Libii marsz. Balbo i został omyłko- 
wo zestrzelony przez własną artylerię. 
Nowy dowódca włoskich sił zbrojnych 
w Afryce Północnej marsz. Graziani 
nie podejmował żadnych operacji 
ofensywnych przeciwko Brytyjczykom. 
Rozdrażniony jego bezczynnością 
Mussolini zmusił go do działania, 
grożąc mu dymisją. Jednak włoski atak, 
rozpoczęty 13 IX 1940 r., pomimo 
słabości sił przeciwnika rozwijał się 
powoli. Po pokonaniu zaledwie 50 km 
i zajęciu m.in. Sidi Barrani marsz. Gra- 
ziani zatrzymał swoje wojska, narzeka- 
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jąc na trudności zaopatrzeniowe. Jego 
przeciwnik, zwierzchnik sił brytyjskich 
w Egipcie gen. Wavell, okazał się znacz- 
nie bardziej zdecydowanym dowódcą. 
Wiedząc, że w końcu Włosi mogą go 
zaatakować ze znacznie większą mocą, 
wykorzystał czas zastoju na froncie do 
wzmocnienia własnych wojsk. Roz- 
budowane zostały zwłaszcza jego siły 
pancerne i lotnicze. Co więcej, brytyj- 
ski generał, kiedy poczuł się pewniej, 
postanowił zaatakować Włochów. 

Tak zrodził się plan wyprowadzonej 

z Egiptu ofensywy, określonej mianem 
operacja „Compass”. Rozpoczęła się 
ona 7 XII 1940 r. uderzeniem brytyj- 
skiego lotnictwa. Rankiem 8 XII od 
południa, od strony pustyni, pozycje 
włoskie zaatakowały czołgi brytyjskie, 
tak aby wyjść na tyły obozów woj- 
skowych w Nibeiwie i Tummar. Atak 
zakończył się pełnym sukcesem, mimo 
że dokonano go siłami zaledwie dwóch 
dywizji przeciwko ośmiu dywizjom 
wroga. Do 11 XII w niewoli znalazło się 
ponad 38 tys. włoskich żołnierzy. Włosi 
próbowali jeszcze zorganizować obronę 
na linii As-Sallum - przełęcz Halfaya, 
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Pierwsi dowódcy brytyjscy na Bliskim 
Wschodzie — rozmawiają gen. Richard 
O'Connor (z lewej), dowódca sił 
brytyjskich na Pustyni Zachodniej 

i gen. Archibald Wavell, głównodowodzący 
wojskami na Bliskim Wschodzie. 


kiedy jednak 15 XII nacierający 
Brytyjczycy przeszli przez nią, wojska 
marsz. Grazianiego znalazły się w kry- 
tycznym położeniu. Nacierający alianci 
(w ofensywie brały udział dywizje bry- 
tyjskie, australijskie i hinduskie) wkro- 
czyły do Cyrenajki i 5 I 1941 r. zdobyły 
Bardiję (a w niej ok. 40 tys. jeńców), 

a 22 I - Tobruk, gdzie skapitulowa- 

ło 27 tys. Włochów. Zatrzymały się 


dopiero 7 II pod El Agheila. Włoska 
10. Armia została kompletnie roz- 
bita, w niewoli znalazło się w sumie 
130 tys. jej żołnierzy. Brytyjskie straty 
w zabitych, rannych i zaginionych 
wyniosły zaledwie 1743 żołnierzy. 

Jednak już wkrótce alianci mieli 
się zetknąć w północnej Afryce ze 
znacznie bardziej wymagającym prze- 
ciwnikiem — Deutsche Afrika Korps 
gen. Erwina Rommla. 3 II 1941 r. Hitler 
postanowił ratować swego uciążliwego 
sojusznika i wydał rozkaz szybkiego 
zorganizowania silnych oddziałów pan- 
cernych i zmotoryzowanych przezna- 
czonych do walk pustynnych. 

W pierwszej połowie lutego 
1941 r. Niemcy zaczęli przerzucać 
do Libii jednostki DAK: 5. DLek. 
oraz mniejsze jednostki wsparcia 
(15. DPanc. znalazła się tam dopie- 
ro w kwietniu). Jednocześnie z nimi 
pojawiła się także włoska 132. DPanc. 
„Ariete”. Po skoncentrowaniu wszyst- 
kich sił gen. Rommel 23 III przeszedł 
do działań ofensywnych. Rozpoczął 
je udanym atakiem na pozycje Bry- 
tyjczyków pod El Agheila, zmuszając 
przeciwnika do wycofania się. Osiem 
dni później pododdziały 5. DLek. 
uderzyły na stanowiska brytyjskiej 
2. DPanc. pod Mersa el Brega. Pierw- 
sze natarcie zostało odparte, ale atak 
czołgów wspieranych przez naloty 
bombowców nurkujących, co było 
kwintesencją blitzkriegu, jeszcze raz 
przyniósł sukces. Brytyjczycy woleli 
zyskać na czasie, nawet za cenę utra- 
conego terenu i porzuconego sprzętu. 
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Przybywa Deutsche Afrika Korps. Mieszana grupa żołnierzy włoskich i niemieckich obserwuje 
wyładunek ze statku transportowego niemieckiego czołęu PzKpfw II Ausf. C, Trypolis, luty 
1941 r. Niemieccy żołnierze nadal noszą mundury europejskie. 


Oddziały Rommla uchwyciły początek 
ważnej arterii komunikacyjnej prowa- 
dzącej do Bengazi i Tobruku. Do 2 IV 
wojska niemieckie i włoskie opanowały 
Adżdabiję. Gen. M.D. Gambier-Parry, 
obawiając się odcięcia i podzielenia 
swojej 2. DPanc., zdecydował się na 
pełen odwrót, mimo że w ten sposób 
Bengazi stawało się łatwym łupem dla 
wroga (zostało zajęte 4 IV). Brytyjczycy 
nie potrafili przeciwstawić nowemu 
przeciwnikowi równorzędnych czoł- 
gów. Posiadane przez nich pojazdy 
ustępowały maszynom niemieckim 
uzbrojeniem, a także opancerzeniem 
lub szybkością (czego przykładem był 
silnie opancerzony, ale bardzo wolny 
czołg A12 Matilda). We znaki dawała 
się im też dysproporcja w wartości 


i ilości sprzętu przeciwpancernego. 
W efekcie ponosili znacznie większe 
straty w broni pancernej niż prze- 
ciwnik, potęgowane jeszcze licznymi 
defektami i brakami w zaopatrzeniu. 
Głównodowodzący wojskami brytyj- 
skimi w Egipcie gen. Wavell, widząc, 
że kierujący Siłami Cyrenajki (Cyre- 
naica Command) gen. Philip Neame 
nie radzi sobie z sytuacją, przysłał mu 
z pomocą gen. Richarda O'Connora. 
Jednak brak wyraźnego rozdzielenia 
kompetencji obu dowódców tylko 
powiększył zamęt. 

Brytyjski front obronny był bliski 
załamania, co postanowił wykorzy- 
stać gen. Rommel. Wbrew rozkazowi 
własnego dowództwa, nakazującemu 
mu wstrzymać się z decydującymig/ e 
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Kolumna wojsk Deutsche Afrika Korps na ulicy jednego z libijskich miast. Na drzwiach i prawym przednim > 
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błotniku ciężarówki widoczny jest symbol DAK, choć sam pojazd jest jeszcze w malowaniu europejskim. 
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ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ - WIELKIE BITWY 


Feldmarsz. Erwin Rommel, dowódca DAK 
i Armii Pancernej „Afryka”, zdjęcie wykonano 
po przyznaniu mu stopnia feldmarszałka. 


działaniami w Cyrenajce do momentu 
przybycia 15. DPanc., postanowił on 
dalej atakować wojska przeciwnika, by 
nie dać mu czasu na skonsolidowanie 
obrony. Brytyjczycy, nie radzący sobie 
z tym naporem, w nocy z 3 na4IV 
1941 r. zaczęli wycofywać się na linię 
Wadi Cuff — El Mekili, co oznaczało 
oddanie przeciwnikowi połowy Cyre- 
najki. Na szczęście dla nich oddziały 
niemieckie, od niedawna walczące 
w Afryce, nie posiadały jeszcze dosta- 
tecznego doświadczenia w prowadze- 
niu działań w warunkach pustynnych, 
co opóźniało ich akcje, a wojskom 
alianckim dawało czas potrzebny na 
możliwie sprawny odwrót. Skuteczne 
(choć okupione sporymi stratami) 
walki prowadziła australijska 9. DP. 
Niecodzienna przygoda przydarzyła się 
wieczorem 7 IV brytyjskim dowódcom 
obrony Cyrenajki. Generałowie Neame 
i O'Connor wybrali się na rozpoznanie 
sytuacji i zgubili drogę na pustyni. Na 
domiar złego natknęli się na niemiecki 
patrol, który wziął ich do niewoli. 

Do zaciętych starć doszło w rejonie 
El Mekili, gdzie broniły się oddziały 
hinduskiej 3. Bryg. Zmot. Mimo począt- 
kowych sukcesów zostały one zmuszone 
do odwrotu, podczas którego znalazły 
się w okrążeniu. Większość oddziałów 


liniowych zdołała się przebić, jednak 
sztab brygady (a także sztab 2. DPanc., 
który również znalazł się w tym rejonie) 
oraz niemal wszystkie jednostki tyłowe 
zostały zmuszone do kapitulacji. Mimo 
wszystko dzięki determinacji hinduskiej 
brygady zdołano pokrzyżować plany 
gen. Rommla. Po pierwsze, nie udało się 
mu okrążyć wojsk brytyjskich bronią- 
cych Cyrenajki, jako że australijska 
9. DP zdołała zająć pozycje obronne pod 
Al-Ghazalą (a początkowo miała zostać 
skierowana pod Darnę) i dzięki temu nie 
dopuścić do przecięcia dróg odwrotu po- 
zostałych jednostek alianckich. Po drugie, 
ci sami Australijczycy obsadzili twierdzę 
w Tobruku (skierowano tam 18. Bryg.P 
z australijskiej 7. DP, która początkowo 
miała trafić do Grecji), co uniemożliwiło 
wojskom niemiecko-włoskim zajęcie tego 
ważnego portu z marszu. 

Dokonało się to niemal w ostat- 
niej chwili, ponieważ 10 IV jednostki 
DAK dotarły pod Tobruk. Początkowo 
gen. Rommel miał nadzieję na zdobycie 
twierdzy z marszu. Kiedy jednak 
szykowane do ataku oddziały 
włoskiej piechoty rozbiła bry- 
tyjska artyleria, zrezygnował 
z tego zamysłu. Wolał pozo- 
stawić pod murami Tobruku 
oddziały blokujące jego 
obrońców, w oczekiwaniu 
na nadchodzące posiłki, 
a samemu z większością 
sił kontynuować natar- 
cie na Egipt. Wiedział, 
że możliwości ofensywy 
prowadzonej od niemal 
trzech tygodni powoli się 
wyczerpują. I to niezależnie 
od tego, że 15 IV w Afry- 
ce wylądowały oddziały 
15. DPanc., najsilniejszej 
jednostki Deutsche Afrika 
Korps. Czołówkom jego sił 
udało się dotrzeć 25 IV na 
granicę z Egiptem, jednak 
po zajęciu As-Sallum natrafiły 
one na opór wojsk brytyjskich, 
które zmusiły je do przejścia do 
obrony. Gen. Rommel rozkazał 
zatrzymać natarcie — jego 
pierwsza ofensywa w Afryce 
dobiegła kresu. Przyszedł czas, 
aby zająć się pozostawioną na 
tyłach załogą oblężonej 
twierdzy Tobruk. 
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POCZĄTEK OBLĘŻENIA 
Po włączeniu się do wojny w Afry- 
ce nowego i groźnego przeciwnika, 
jakim okazali się Niemcy, utrzymanie 
przez aliantów twierdzy Tobruk miało 
pierwszorzędne znaczenie. Po pierwsze, 
dlatego że jej obrońcy odciągali część sił 
spod granicy egipskiej, osłabiając w ten 
sposób możliwości ofensywne Afrika 
Korps, który jak dotąd składał się jedy- 
nie z dwóch wzmocnionych dywizji. Po 
drugie, pozostawanie na tyłach wroga 
silnego garnizonu wojsk alianckich 
stwarzało zagrożenie dla szlaków komu- 
nikacyjnych wojsk Osi, jeszcze groźniej- 
sze w przypadku przyszłej ewentualnej 
kontrofensywy wojsk sprzymierzonych. 
Wszystko to zmuszało dowództwo Afri- 
ka Korps do jak najszybszego uporania 
się z tą kłopotliwą enklawą, a w naj- 
gorszym przypadku do utrzymywania 
silnych oddziałów blokujących twierdzę. 
O znaczeniu Tobruku dla dowódz- 
twa alianckiego w północnej Afryce 
świadczyła wizyta w tym mieście 
—_ gen. Wavella wraz z Australijczy- 
A kiem gen. Johnem D. Lavarackiem, 
który po wziętym do niewoli 
gen. Neame objął dowództwo Sił 
Cyrenajki. Naczelny dowódca 
sił brytyjskich na Bliskim 
b Wschodzie postanowił 
, osobiście przedstawić 
oficerom kierującym 
obroną Tobruku wagę 
ich zadania. Powinni 
oni utrzymać twierdzę 
przez co najmniej dwa 
miesiące, dając w ten 
sposób brytyjskiemu 
dowództwu w Egipcie czas 
na przygotowanie obro- 
ny tego kraju, a następnie 
przejście do kontrofensy- 
wy. W razie niemożności 
kontynuowania obrony 
, powinni w porozumie- 
niu z dowództwem wojsk 
4 brytyjskich przeprowadzić 
sprawną ewakuację własnych 
wojsk drogą morską, by nie 
dopuścić do utraty cennych 


R 
TYWAJ 


LĄ 


Porucznik lotnictwa 
myśliwskiego Królewskich 
Południowoafrykańskich Sił 
Powietrznych, biorących udział 
w walkach w Afryce Północnej. 
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jednostek. Ich działania obronne po- 
winny być nacechowane dużą aktyw- 
nością, żeby sprawiać możliwie wiele 
kłopotu wojskom wroga blokującym 
twierdzę, zmuszając dowództwo DAK 
do utrzymywania jak największych sił 
wokół Tobruku. 

W rzeczywistości linia obrony wojsk 
alianckich przebiegała w odległości kil- 
kunastu kilometrów od samego miasta 
i portu. Miała kształt nieregularnego 
prostokąta, dłuższym bokiem przylega- 
jącego do morza. Jej przedni skraj stano- 
wiła linia Acroma — El Adem — El Duda. 
W odległości kilku kilometrów za nią 
ciągnął się pierścień solidnych umoc- 
nień przygotowanych przez Włochów. 
Alianci zdobyli Tobruk podczas operacji 
„Compass” nie dlatego, że twierdza nie 
była przygotowana do obrony, ale z po- 
wodu braku woli walki jej obrońców. 

Pod Acromą rozłożyły się 
20. i 26. Brygada z australijskiej 9. DP 
(jej trzecia, 24. Brygada, stacjonowała 
w samym Tobruku). Wspierały je kom- 
pania ciężkich karabinów maszynowych 
z 1. batalionu Royal Northumberland 
Fusiliers. Wsparcie artyleryjskie zapew- 
niały im: 1. pułk królewskiej artyle- 
rii konnej i 51. p.art. pol. W samym 
Tobruku poza wspomnianą brygadą 
australijską znajdowały się 18. Brygada 
należąca do 7. DP, ocalałe z odwrotu 
elementy 3. Bryg. Zmot. i 2. DPanc., 

a także niedawno przerzucony tu 1. pułk 
czołgów. Do tego dochodziły trzy 
hinduskie kompanie saperów oraz trzy 
bataliony Libijczyków, chcących walczyć 
z włoskim okupantem swojego kraju. 

Drogą morską zamierzano wkrótce 
przerzucić 3. pułk artylerii przeciwpan- 
cernej i 107. pułk królewskiej artyle- 
rii konnej. Do tego w położonym na 
południe od Tobruku El Adem stacjo- 
nował hinduski 18. p.kaw., do którego 
stopniowo dołączały ocalałe z niedawnej 
ofensywy Rommla pododdziały 
3. Bryg. Zmot. 

Oddziały te, odznaczające się 
różną kondycją i wartością bojową, 
dowódca obrony Tobruku podzielił na 
trzy grupy. Zewnętrzną linię obrony 
twierdzy miało stanowić zgrupowanie 
gen. Gotta, czyli następujące oddziały: 
elementy 2. DPanc. stanowiące jej gru- 
pę wsparcia, niepełny 11. pułk kawale- 
rii zmotoryzowanej i również niekom- 
pletny 4. RTR. W skład załogi Tobruku 


ataki niemieckie 

ataki włoskie 
brytyjskie pola minowe 
jednostka piechoty 


jednostka pancerna 


jednostka zmechanizowana 


Upadek Tobruku, 20-21 VI 1942 r. 


miały wchodzić: australijska 9. DP, 
wzmocniona 2./1. batalionem saperów, 
1. batalionem Royal Northumberland 
Fusiliers, 1. szwadronem królewskich 
dragonów gwardii i czterema brytyj- 
skimi pułkami artylerii. Na jej czele 
stał gen. Leslie Morshead, dowódca 9. 
DP. Trzecią grupę, odwód gen. Lava- 
racka, stanowiły australijska 18. Bryg.P, 
bateria „J” z 3. pułku artylerii przeciw- 
pancernej oraz wszystkie czołgi, jakie 
udało się zebrać z rozbitych jednostek. 
Łącznie dawało to 31 tys. żołnierzy, 
do tego dochodziła dość liczna artyleria 
(w tym zdobyczna włoska) oraz pewna 
liczba wyremontowanych i ocalonych 
z odwrotu czołgów. Te ostatnie zebrano 
w utworzonej doraźnie 3. Bryg. Panc., 
w której skład wchodziły 4 czołgi cięż- 
kie Mk II Matilda, 26 średnich Mk III 


bateria artylerii 
lotnisko 
dywizja 
brygada 

pułk 

batalion 


Cruiser i 16 lekkich Mk VI uzbrojo- 
nych jedynie w broń maszynową. War- 
tość bojowa tej jednostki nie była zbyt 
wielka, ale sama obecność własnych 
czołgów dodawała otuchy piechocie. 

Siły niemiecko-włoskie wokół 
Tobruku zostały wzmocnione i przed- 
stawiały się następująco: od wschodu 
pozycje zajmowały oddziały 5. DLek. 
gen. Johannesa Streicha, od południa 
- ppłk. von Schwerina, a od zachodu 
- Włosi z 27. DP „Brescia. Wkrót- 
ce pod Tobrukiem miały się znaleźć 
będące w marszu: włoska 102. DZmot. 
„Irento” i niemiecka 15. DPanc. 

Po zebraniu wszystkich sił rankiem 
14 IV podjęto pierwszą próbę zdobycia 
Tobruku. Wykonał ją 5. ppanc., który 
uderzył od południa, wspierany przez 
8. batalion ciężkich karabinów maszy- 


M 


ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ - WIELKIE BITWY 


Rommel w towarzystwie włoskich oficerów tuż przed przyjęciem defilady wyruszających do 
walki oddziałów DAK. 


nowych. Atak ten, przeprowadzony bez 
dokładnego rozpoznania obrony wroga, 
uświadomił gen. Rommlowi, z jak trud- 
nym zadaniem przyszło mu się zmierzyć. 
Wspomniane oddziały początkowo 
odniosły nawet pewien sukces, jednak 
po kilku godzinach okazało się, że czołgi 
zostały odcięte od mającej je wspierać 
piechoty i utknęły pod ogniem alianckiej 
artylerii przeciwpancernej, skutecznie 
nękającej obydwa skrzydła nacierających 
wozów bojowych. Ich sytuację pogorszył 
jeszcze nalot samolotów bombowych 
Bristol Blenheim. Uderzenie w końcu się 
załamało, a Niemcy stracili 17 czołgów 

i 150 zabitych oraz ok. 200 żołnierzy 
wziętych do niewoli. Do tego artyleria 
przeciwlotnicza i myśliwce alianckie ba- 
zujące w twierdzy strąciły 10 samolotów. 

Gen. Rommel liczył na to, że rozbite 
i zdemoralizowane w wyniku wcześniej- 
szych walk jednostki sprzymierzonych 
łatwo uda się zmusić do kapitulacji. 
Tymczasem Niemcy zostali zaskoczeni 
determinacją australijskich żołnierzy, 
walczących nadal nawet po przerwaniu 
ich linii obrony przez niemieckie czołgi. 
W następnych dniach dzielnie sobie po- 
czynali włoscy żołnierze ze 132. DPanc. 
„Ariete ale również ich ataki na pozycje 
Australijczyków z 9. DP nie przyniosły 
sukcesu, natomiast pociągnęły za sobą 
stratę ponad 60 czołgów (przede wszyst- 
kim tankietek L3). 

Obrońcy Tobruku nie tylko nie 
zamierzali się poddawać, ale ku zdu- 
mieniu dowódcy DAK 22 IV przepro- 
wadzili skuteczne wypady na pozycje 
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włoskie. W ich wyniku wzięto do nie- 
woli kilkuset włoskich żołnierzy, a także 
zdobyto sporo uzbrojenia i innego 
sprzętu wojskowego. 

Dalsze ataki również nie przynosiły 
żadnych efektów, a jedynie przyspa- 
rzały napastnikom poważnych strat. 
Wszystko to wywołało ferment wśród 
niemieckich dowódców, którzy zarzucali 
gen. Rommlowi, że niepotrzebnie naraża 
swoje oddziały na bolesne ubytki. Sytuacja 
ta doprowadziła do wylądowania 27 IV 
pod Tobrukiem gen. Friedricha Paulusa, 
ówczesnego szefa sztabu operacyjnego 
OKH. Jego ocena sytuacji pokrywała się 
ze zdaniem przeciwników gen. Rommla, 
niemniej dowódca DAK przekonał go do 
wyrażenia zgody na jeszcze jedno natarcie, 
które miało nastąpić 30 IV. 

Do tej pory żołnierze alianccy 
w oparciu o pojedyncze dawne wło- 
skie umocnienia rozbudowali drugi 
pas obrony, tworząc tzw. Linię Błękit- 
ną. Zaczęto też organizować trzecią 
wewnętrzną linię, tzw. Linię Zieloną, 
która biegła w bezpośrednim otoczeniu 
miasta i portu. 

Do ataku wyznaczono 15. DPanc. 
oraz 5. DLek., które miały uderzać tym 
razem z południowego zachodu na 
wzgórze Madaur. Po jego opanowaniu ich 
zadaniem było dalsze natarcie w rozbież- 
nych kierunkach, na północ i południe. 

W drugiej fazie ataku oddziały nie- 
mieckie miały być wspierane przez dwie 
dywizje włoskie: 132. DPanc. „Arie- 
te” i 27. DP „Brescia, ubezpieczające 
niemieckie skrzydła. Miało to umożli- 


wić 5. DLek. kontynuowanie natarcia 
następnego dnia w kierunku samego 
Tobruku. 

W ataku tym miało wziąć udział 
aż 81 czołgów, w tym 46 średnich 
PzKpfw III i IV. Rozpoczął się on 
wieczorem, ponieważ Niemcy mie- 

li nadzieję, że w ciemności uda się 

im niepostrzeżenie zająć stanowiska 
wyjściowe do natarcia. Silne przygo- 
towanie artyleryjskie wprowadziło 
pewien zamęt w systemie dowodzenia 
alianckiej obrony, co wykorzysta- 

li Niemcy, włamując się w pozycje 
przeciwnika. Po całonocnych walkach 
zajęli oni fort Ras el Madamer. Duże 
straty poniosły nacierające czołgi, na- 
tknęły się bowiem nie tylko na ostrzał 
dział przeciwpancernych, lecz także na 
ogień wkopanych w ziemię czołgów 
Matilda i Crusader. Ich ofiarą padły aż 
24 niemieckie pojazdy. Do południa 
atak utknął i gen. Rommel w obawie 
przed powiększającymi się strata- 

mi swojej broni pancernej rozkazał 
wstrzymać natarcie. Jedynym istotnym 
sukcesem dwudniowych działań było 
zajęcie ważnego wzgórza Madaur. 

213 V Australijczycy próbowali je od- 
bić, ale pomimo ponawianych ataków 
wzgórze pozostało w rękach Niemców. 

Do 4 V obrońcy Tobruku stracili 
442 zabitych i zaginionych, Niemcy 
— 243, a Włosi — 234. Rannych zostało 
355 żołnierzy alianckich, 359 niemiec- 
kich i 215 włoskich. Dotychczasowe 


Żołnierze Samodzielnej Brygady Strzelców 
Karpackich na stanowisku przeciwlotniczego 
karabinu maszynowego w trakcie oblężenia 
Tobruku. Na hełmie wzoru brytyjskiego 
namalowany jest polski orzeł wojskowy na 
czerwonym polu, na naramiennikach żołnierza 
widocznego z lewej strony oznaczenia stopnia 


kaprala. 


walki o twierdzę pokazały wyższość bry- 
tyjskich czołgów działających w obronie, 
które używane były jako nieruchome 
punkty ogniowe, oraz dużą nieskutecz- 
ność nacierających wozów niemieckich 

i włoskich. 


PRÓBY PRZYJŚCIA Z ODSIECZĄ 
ODCIĘTEJ TWIERDZY 


Seria nieudanych ataków na Tobruk prze- 
prowadzonych od połowy kwietnia poka- 
zała gen. Rommlowi, że musi się nastawić 
na dłuższą batalię o tę twierdzę. W do- 
datku trzeba było zawczasu przygotować 


odpowiedź dla ofensywy wojsk brytyjskich 


z Egiptu, które — jak słusznie się spodzie- 
wał - będą próbowały przyjść z pomocą 


swoim żołnierzom oblężonym w Tobruku. 


W kierunku granicy z Egiptem, wobec 
szczupłości własnych sił, przesunął głów- 


nie włoskie pododdziały dywizji „Brescia” 


i „Trento. I rzeczywiście 15 V rozpoczęła 
się operacja wojsk alianckich nosząca 


kryptonim „Brevity”, której bezpośrednim 


zadaniem było wyparcie wroga z rejonu 


Niemiecki żołnierz w ruinach przedmieść 
Tobruku. 


PRZEBIEG WALK 


As-Sallum i Fortu Capuzzo. Jej 
pierwszym celem były pozycje wło- 
skich i niemieckich oddziałów na 
przełęczy Halfaya. Silny atak oddzia- 
łów pancernych osłanianych przez 
piechotę przyniósł powodzenie. 
Niemiecki 15. batalion motocyklo- 
wy z 15. DPanc. i włoska piechota 
nie wytrzymały naporu przeciwnika 
i opuściły swe pozycje. Nacierają- 
cym Brytyjczykom i Australijczy- 
kom także pod As-Sallum udało się 
przełamać obronę nieprzyjaciela. 
Tego samego dnia został zdobyty 
Fort Capuzzo. Gen. Rommel, pró- 
bując ratować sytuację, pchnął do 
walki Kampfgruppe „Herff” i „Kra- 
mer”, w których skład wchodziły 
czołgi z 8. ppanc. wspierane przez 
potężne armaty przeciwlotnicze Flak 
18/36 kalibru 88 mm. Armaty te już 
kilkakrotnie świetnie się sprawdziły 
w roli niszczycieli czołgów. I tym 
razem, umiejętnie wykorzystane, 
okazały się ważnym atutem niemiec- 


kiego kontrnatarcia. W rejonie As-Sal- 
lum, wykorzystując przewagę zasięgu 
swego ognia, dokonały prawdziwej 
rzezi brytyjskich silnie opancerzonych 
czołgów Matilda, których 11 zosta- 
ło zniszczonych. Dzięki temu samo 
As-Sallum 17 V łatwo wpadło w ręce 
żołnierzy z Kampfgruppe „Kramer”. 
Tego samego dnia wieczorem 
wojska Kampfgruppe „Herff” znalazły 
się naprzeciwko brytyjskich pozycji, 
które zagradzały dojście do przełę- 
czy Halfaya. Brytyjczycy, świadomi 
znaczenia tego miejsca, broniącego 
dostępu do ważnej drogi biegnącej 
brzegiem morza, byli gotowi stawić 
silny opór. Niemcy nie zdecydowali się 
na ryzykowny nocny atak pancerny, 
nie zrezygnowali jednak z zamiaru 
zdobycia tej ważnej pozycji. Trudne 
warunki pogodowe mocno opóźni- 
ły ich działania. Kombinowany atak 
- piechoty od czoła i czołgów, które 
miały wyjść na tyły brytyjskich pozycji, 
mógł się rozpocząć dopiero 26 V. 


ENCYKLOPEDIA II WOJNY ŚWIATOWEJ - WIELKIE BITWY 


Pierwszy dzień natarcia nie przyniósł 
im sukcesu, m.in. za sprawą okopanych 
czołgów Matilda, których niemiecka 
piechota nie była w stanie unieszkod- 
liwić. Następnego dnia uderzenie, 
wsparte silnym ogniem artylerii, 
rozwijało się pomyślnie. Także natarcie 
czołgów, mających od tyłu zaatakować 
Brytyjczyków broniących przełęczy, 
powiodło się. Zniszczono siedem 
Matild kosztem zaledwie jednego 
PzKpfw III. Pojawienie się niemieckich 
pojazdów na tyłach brytyjskiej obrony 
zakończyło walkę. Obrońcy poddali się 
jeszcze przed południem. 

Niemcy zaraz zaczęli umacniać 
zdobytą pozycję. Brak nadziei na po- 
siłki (z powodu szykowanego rozpo- 
częcia operacji „Barbarossa ) zmusił 
gen. Rommla do zatrzymania swoich 
wojsk. Liczył się on z koniecznością 
odparcia kontrataku Brytyjczyków, 
pragnących przyjść z pomocą oblężo- 
nemu Tobrukowi. Bolączką dowódcy 
DAK było poważne osłabienie jego 
sił pancernych w rezultacie ostatnich 
walk. Jego czołgów średnich było zbyt 
mało, aby stawić czoło brytyjskim Ma- 


tildom, a liczniejsze lekkie PzKpfw II 
zupełnie nie nadawały się do walk 

w obronie. Dlatego najważniejszym 
elementem obrony przeciwpancernej 
stały się sprawdzone działa przeciwlot- 
nicze kalibru 88 mm, a także armaty 
PaK 38 kalibru 50 mm. Uzupełniały 

je działa porzucone wcześniej przez 
Włochów. 

Brytyjska kontrofensywa opatrzona 
kryptonimem „Battleaxe” rozpoczęła 
się 14 VI. Inaugurujący ją atak piechoty 
z hinduskiej 11. Brygady wspieranej 
przez 4. Królewski Pułk Czołgów 
na przełęcz Halfaya załamał się pod 
silnym ogniem niemieckiej obrony. 
Jednocześnie rozpoczęły się natarcia 
jednostek pancernych w kierunku For- 
tu Capuzzo i Bardiji. 

Dzięki znacznym dostawom czoł- 
gów (238 nowych wozów bojowych 
przetransportowanych niedawno do 
Aleksandrii drogą morską, co zwięk- 
szyło liczbę posiadanych pojazdów do 
ok. 300) Brytyjczycy dysponowali teraz 
sporym potencjałem ofensywnym, któ- 
ry — jak liczyli - powinien im pozwolić 
dotrzeć do Tobruku. 


Brytyjski żołnierz na stanowisku ogniowym w rozbitym oknie domu 
w Tobruku. Jego Bren umocowany jest na podstawie przeciwlotniczej, 
pozwalając na prowadzenie ostrzału atakujących samolotów. 


b 


Niemcy dobrze przygotowali się 
do tej próby sił. W rejonie As-Sallum 
na drodze do Bardiji ich artyleria 
przeciwpancerna (głównie bateria 
armat 88 mm) dosłownie zmasakro- 
wała atakujące pojazdy. Zniszczono 
aż 47 czołgów szybkich, w tym wiele 
niedawno wprowadzonych do walki 
maszyn typu Mk VI Crusader. Użycie 
czołgów ciężkich typu Matilda niczego 
nie zmieniło. Armaty Flak 18/36 kalibru 
88 mm, dysponujące znacznie większym 
zasięgiem ognia niż czołgi brytyjskie, 
niszczyły je bez najmniejszego trudu. 
15 VI pod As-Sallum Brytyjczycy straci- 
li aż 123 pojazdy. Tylko pod Fortem Ca- 
puzzo wojska alianckie z 4. Bryg. Panc. 
i 22. Bryg. Gw. odniosły sukces, choć 
okupiony ciężkimi stratami. 

Następnego dnia gen. Rommel, 
mając świadomość, jak duże straty 
ponieśli atakujący, postanowił wprowa- 
dzić do walki swoje czołgi, aby zadać 
Brytyjczykom decydujący cios. Do 
natarcia ruszyła 15. DPanc. w rejonie 
Fortu Capuzzo i 5. DLek. na zachodnim 
skrzydle z rejonu Sidi Umar ku przełę- 
czy Halfaya. Na obu tych kierunkach 
Niemcy zmusili aliantów do odwrotu, 
zadając im przy tym ciężkie straty — pod 
As-Sallum pozbawili ich ok. 100 czoł- 
gów, sami tracąc 12 zniszczonych 
i 50 uszkodzonych wozów bojowych. Po 
trzydniowych walkach z ok. 300 czoł- 
gów brytyjskich rozpo- 
czynających operację 
„Battleaxe” ocalało 
zaledwie 24. Klę- 
ska tej ofensywy 
była przytłaczająca. 
Spowodowała odwołanie główno- 
dowodzącego siłami alianckimi na Bli- 
skim Wschodzie gen. Wavella, którego 
zastąpił gen. Claude J.E. Auchinleck. 


NALKI W OBRONIE TOBRUKU 
Niepowodzenia obu brytyjskich kontr- 
ofensyw mających przyjść z pomocą 
oblężonej załodze Tobruku nie wpłynę- 
ły na wolę walki. Nowy dowódca wojsk 
brytyjskich na Bliskim Wschodzie 
zaraz poinformował gen. Lavaracka, 

że nie tylko nie powinien kapitulować, 
ale ma absorbować wojska państw Osi 
w oczekiwaniu na przyjście odsieczy. Ta 
zaś po niezbędnych przygotowaniach 
miała ruszyć tak szybko, jak będzie to 
iwe. 


Brytyjscy obrońcy Tobruku. 


W tym czasie załoga twierdzy kil- 
kakrotnie podejmowała próby odzyska- 
nia rejonu wzgórza Madaur, zwanego 
„Wyłom”. Kilka pierwszych zakończyło 
się niepowodzeniem, ale 3 VIII, po sta- 
rannym rozpoznaniu, przeprowadzono 
kolejny atak. Wykonano go siłami 
dwóch batalionów 24. Bryg.P wspiera- 
nych ogniem artylerii i broni maszy- 
nowej. Naprzeciw siebie miały one trzy 
niemieckie bataliony piechoty zmoto- 
ryzowanej. Australijczykom udało się 
zdobyć jeden z posterunków w „Wyło- 
mie”, ale niemiecki kontratak postawił 
ich w trudnym położeniu. Następnego 
dnia odcięty oddział skapitulował. Całe 
natarcie dwóch australijskich batalio- 
nów zakończyło się niepowodzeniem, 
któremu towarzyszyły dość bolesne 
straty — ponad 200 zabitych, rannych 
i wziętych do niewoli. 

Ta sytuacja pokazała dobitnie, że 
żadna ze stron nie jest w stanie osiąg- 
nąć przewagi. Na dłuższy czas front się 
ustabilizował. Trwały jedynie pojedynki 
artyleryjskie i starcia patroli. Obroń- 
com najbardziej dawały się we znaki 
naloty samolotów Luftwaffe. Mimo stale 
wzmacnianej obrony przeciwlotniczej 
twierdzy były one bardzo dokuczliwe 
zarówno dla żołnierzy w Tobruku, jak 
i transportów morskich z zaopatrzeniem 
i uzupełnieniami dla jego załogi. 

W tym czasie jej skład nie ule- 
gał większym zmianom. Dowodzący 
australijską 9. DP gen. Morshead starał 
się za to przeprowadzać rotację w pod- 


ległych sobie oddziałach, tak aby miały 
one czas na wypoczynek. Poszczególne 
bataliony pełniły służbę na pierwszej 
linii obrony, gdzie uczestniczyły w star- 
ciach z wrogiem, po pewnym czasie 
przesuwane były do budowy umocnień 
na drugiej linii oporu, by w końcu zna- 
leźć się w odwodzie na zapleczu obrony 
twierdzy. Żołnierze mieli więcej czasu, 
aby dojść do siebie i odpocząć we 
względnie dobrych warunkach, jednak 
i tak byli narażeni na ostrzał artylerii 

i naloty bombowców nurkujących. 

Chociaż wśród żołnierzy stanowią- 
cych garnizon twierdzy utrzymywało 
się wysokie morale i nikt nie myślał 
o kapitulacji, w brytyjskim dowództwie 
widziano potrzebę zluzowania jednos- 
tek walczących od miesięcy w okrąże- 
niu. Ponadto rząd Australii naciskał 
na wycofanie swoich jednostek roz- 
proszonych po różnych frontach, aby 
przeprowadzić reorganizację, uzupełnić 
stany i po tym wszystkim zebrać je pod 
jednym, rodzimym dowództwem. 

W pierwszym rzędzie miała nastą- 
pić ewakuacja australijskiej 18. Bryg.P 
i hinduskiego 18. p.kaw., ich macierzy- 
ste jednostki (7. DP i 3. Bryg. Zmot.) 
walczyły bowiem gdzie indziej 
i należało je skoncentrować w pełnym 
składzie. W ich miejsce planowano 
przetransportować do Tobruku polską 
Samodzielną Brygadę Strzelców Kar- 
packich gen. Stanisława Kopańskiego. 
Była to jednostka utworzona w kwiet- 
niu 1940 r., jeszcze przed upadkiem 
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Francji, na terenie Syrii. Należeli do 
niej polscy żołnierze, którzy przedostali 
się na Zachód lub byli przerzucani bez- 
pośrednio na Bliski Wschód z obozów 
internowania na Węgrzech i w Rumunii 
lub z Bałkanów, dokąd indywidualnie 
przedzierali się z Polski. Po kapitulacji 
Francji brygada ta w porozumieniu 
z francuskim dowództwem, zachowu- 
jąc swoją broń, przedostała się do Pale- 
styny, która była terytorium mandato- 
wym Ligi Narodów zarządzanym przez 
Wielką Brytanię. Tam karpatczycy 
zostali przezbrojeni w sprzęt brytyjski 
i przeszkoleni zgodnie z wymogami 
armii Wielkiej Brytanii. Na początku 
1941 r. otrzymali etat brygady pie- 
choty zmotoryzowanej. Przez cały ten 
okres przejściowy SBSK pełniła służbę 
ochronną i garnizonową na terenie 
Palestyny, a później Egiptu. Chociaż nie 
brała ona jeszcze udziału w walkach, 
gen. Auchinleck zdecydo- 
wał, że zastąpi w Tobruku 
australijską 18. Bryg.P. 
Zaokrętowano ją na 
zespół szybkich okrętów 
wojennych składający 
się z trzech niszczycieli 
oraz stawiacza min 
i na ich pokładzie 
w dniach 18-25 VIII 
1941 r. przerzucono 
do Tobruku. Póź- 
niej, we wrześniu 
i październiku, 
9. DP (jeden jej 
batalion musiał 
zostać w twierdzy 
po zatopieniu 
okrętu, który 
miał go ewa- 
kuować) 
zastąpiła 
brytyjska 
70. DP oraz podpo- 
rządkowana jej 32. Bry- 
gada Czołgów. W nocy 


Włoski szeregowy pułku 
królewskich Carabinieri, 
elitarnej jednostki żandarmerii 
polowej. Skórzany bandolier 
wydawany był jedynie 
żołnierzom jednostek 
zmotoryzowanych lub 
zmechanizowanych, 
styczeń 1942 r. 
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Brytyjski żołnierz, szczelnie owinięty ciemnym kocem, śpi w okopie wykopanym w skalistej 
pustynnej ziemi, w pobliżu znajduje się jego całe wyposażenie. 


z 21 na 22 X garnizon twierdzy uzupeł- 
nił 11. batalion czechosłowacki dowo- 
dzony przez ppłk. Karela Klapalka. 
Przedłużające się oblężenie wytwo- 
rzyło wśród żołnierzy szczególne więzi 
braterstwa broni i poczucie identyfi- 
kacji z bronionym miejscem. Austra- 


lijczycy (a po nich inni tam walczący) 
zaczęli z dumą określać się mianem 
„szczurów Tobruku”. Co ciekawe, źród- 
łem tego przydomku było pogardliwe 
określenie niemieckiej propagandy 
radiowej, która użyła w odniesieniu do 
nich sformułowania „biedne szczury 


Obsługa niemieckiej armaty kalibru 88 mm przygotowuje stanowisko w pobliżu Tobruku. Białe 
8 j JS j 
pierścienie na lufie armaty oznaczają liczbę zniszczonych brytyjskich czołgów. 


z Tobruku” a innym razem nazwała ich 
„szczurami w klatce”. Na przekór tym 
próbom zdyskredytowania ich determi- 
nacji i poświęcenia obrońcy twierdzy 
byli dumni, że „szczury Tobruku” nie 
dały się „Lisowi pustyni”, jak nazywano 
gen. Rommla. 

W tym samym czasie nastąpiła 
reorganizacja brytyjskich wojsk w pół- 
nocnej Afryce. W miejsce dotychczaso- 
wych Sił Pustyni Zachodniej (Western 
Desert Force) powołano do życia 
8. Armię. Już niedługo miała ona stać 
się jednym z najsłynniejszych brytyj- 
skich związków operacyjnych. Dowód- 
cą został gen. Alan Cunningham. Po 
wycofaniu australijskiej 9. DP nowym 
komendantem garnizonu Tobruku 
został dowódca 70. DP gen. Ronald 
MacKenzie Ścobie. 

Po okresie adaptacyjnym 3 X Polacy 
z SBSK otrzymali przydział własnego 
odcinka obrony twierdzy - był to 
fragment zachodniej rubieży obrony. 
Karpatczycy obsadzali go do końca mie- 
siąca, kiedy częściowo zostali zluzowani. 
System obrony Tobruku podzielony 
był wówczas na cztery części, co miało 
związek z faktem, że w skład załogi 
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twierdzy wchodziły cztery brygady 
piechoty - trzy brytyjskie tworzące 

70. DP oraz polska SBSK. Jako że były to 
miejsca o różnym poziomie uciążliwości 
służby i trudności obrony, poszczególne 
brygady obsadzały je rotacyjnie. I tak: 
najtrudniejszy był odcinek zachodni 
naprzeciw słynnego „Wyłomu” odcinek 
południowy miał charakter pustynny, 
wschodni był najłatwiejszy, czwarty 
stanowił odwód garnizonu twierdzy. 
Naprzeciwko nich stacjonowały cztery 
dywizje wroga, w tym DAK na wzgórzu 
Madaur. 

Chociaż po okresie intensywnych 
szturmów wojsk niemieckich i wło- 
skich na początku oblężenia przez 
następne miesiące panował względny 
spokój, dla obrońców twierdzy nie 
oznaczało to łatwej służby. Składało 
się na to kilka powodów. Garnizon To- 
bruku był stale zagrożony przez naloty 
samolotów wroga, które startowały 
z lotnisk El Adem i Acroma, położo- 
nych w odległości zaledwie kilkunastu 
kilometrów od twierdzy, co wpływało 
na intensywność ich działań. Poza tym 
cały obszar obrony wojsk alianckich 
znajdował się w zasięgu artylerii wroga, 
przez co nawet czasowe przebywanie 
poszczególnych oddziałów w odwodzie 
nie zapewniało im pełnego odpo- 
czynku i poczucia bezpieczeństwa. Po 
trzecie, dogodne pozycje na wzgórzu 
Madaur dawały Niemcom świetną 
pozycję wyjściową do ataku na Tobruk, 
który w każdej chwili mógł przerodzić 
się w generalny szturm. To powodo- 
wało, że obrońcy byli zmuszeni do 
pozostawania ciągle w podwyższonej 
gotowości bojowej. W końcu, co także 
miało znaczenie, dostarczanie zaopat- 
rzenia i wszelkich uzupełnień było 
możliwe jedynie drogą morską. Jednak 
ze względu na aktywność lotnictwa nie- 
przyjaciela transporty te organizowano 
wyłącznie w czasie nocy bezksiężyco- 
wych, czyli 10-12 razy w miesiącu. 

Poza wymienionymi problema- 

mi natury wojskowej na uciążliwość 
służby w Tobruku wpływały warun- 
ki bytowe i geograficzne. Żołnierze 
mieszkali głównie w ziemiankach, 
pełnych szczurów, much, komarów, 
skorpionów, jadowitych pająków 

i węży. Dokuczliwość pustynnego kli- 
matu (upały w czasie dnia, dojmujące 
zimno w nocy) zwiększał gorący pu- 


stynny wiatr. Ograniczone możliwości 
dowozu zaopatrzenia do twierdzy skut- 
kowały chronicznymi brakami jedze- 
nia i wody pitnej. Do tego dochodziły 
drakońskie ograniczenia w przydziale 
wody do mycia. 

Na kondycję psychiczną obroń- 
ców Tobruku wpływała też monotonia 
służby, której jedynym urozmaiceniem 
były nocne patrole wnikające w głąb 
pozycji wroga. Z drugiej strony - żoł- 
nierze alianccy musieli być stale czujni, 
by móc przeciwstawić się takiej samej 
aktywności wroga. 


OPERACJA „CRUSADER” 


Jesienią 1941 r. dowództwo sprzymie- 
rzonych w Egipcie przygotowywało 
następną ofensywę mającą odblokować 
Tobruk. Nadano jej kryptonim „Crusa- 
der”, a datę rozpoczęcia wyznaczono na 
18 XI. Dwa korpusy wchodzące w skład 
brytyjskiej 8. Armii miały odegrać klu- 
czową rolę w rozbiciu wojsk niemiec- 
ko-włoskich stojących na drodze do 
twierdzy. XXX Korpus gen. Charlesa 
W. Norriego, składający się 7. DPanc., 
4 Bryg. Panc. i południowoafrykańskiej 
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Zdjęcie kpt. „Pipa” Gardnera i załóg 

z 4. Królewskiego Pułku Czołgów, wykonane 
na krótko po przerwaniu oblężenia wokół 
Tobruku, kilka dni przed zdobyciem przez 
kapitana Krzyża Wiktorii, pierwszego 

w trakcie II wojny światowej odznaczenia 
tej klasy przyznanego brytyjskiemu 
pancerniakowi. 


Żołnierz sprzymierzonych, któremu udało się wyrwać z atakowanego przez Rommla Tobruku. 
Wiele z jednostek broniących miasta wykazało się olbrzymim poświęceniem i odwagą, ale brak 
było jednolitego dowództwa, mogącego skonsolidować obronę. 
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1. DP, miał nacierać wprost na Tobruk 
z rejonu Fortu Maddalena, natomiast 
zadaniem XIII Korpusu (nowozelandz- 
ka 2. DP, hinduska 4. DP i 1. Brygada 
Czołgów) było wykonanie uderzenia 
pomocniczego na Fort Capuzzo, As- 
-Sallum i Bardiję. W tym samym czasie 
wojska wchodzące w skład garnizo- 

nu twierdzy rozpoczęłyby działania 
zaczepne w kierunku południowo- 
-wschodnim, wychodząc naprzeciw 
nacierającym oddziałom XXX KA, 

by spotkać się z nimi w rejonie Sidi 
Rezegh. Dowodzący operacją gen. Au- 
chinleck liczył na to, że uderzenie 
korpusu gen. Norriego sprowokuje 
gen. Rommla do skierowania prze- 


ciwko niemu oddziałów pancernych, 
które miałyby zostać zniszczone przez 
7. DPanc. i 4. Bryg. Panc. 

Na potrzeby nowej ofensywy 
Brytyjczycy zgromadzili aż 723 czoł- 
gi, w tym także wozy bojowe nowego 
typu (Valentine) i pochodzące z dostaw 
w ramach Lend-Lease Act amerykańskie 
M3 General Stuart. Nadal jednak nie 
były to pojazdy, które jakością góro- 
wałyby nad niemieckimi maszynami 
(Rommel miał ich jedynie 380, nie 
licząc 170 włoskich, o wiele słabszych od 
brytyjskich). 

Dzięki bardzo starannie przepro- 
wadzonemu maskowaniu przygotowań 
i sprzyjającym warunkom pogodowym 


Kolumna brytyjskich czołgów Matilda z 7. Royal Tank Regiment mija włoskich jeńców, 
w tle płonie Tobruk. Na czołgu powiewa odwrócona zdobyta włoska flaga. 


Wraz ze zbliżaniem się wojsk włosko-niemieckich w rejon Tobruku miasto znajdowało 

się pod coraz bardziej intensywnym bombardowaniem artyleryjsko-lotniczym, czerwiec 

1942 r. Twierdzy broniła głównie południowoafrykańska 2. DP a fortyfikacje miejskie zostały 
zniszczone w grudniu 1941 r., przez co miasto i port były łatwe do zdobycia. 
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tak dużą koncentrację sił przeznaczo- 
nych do ofensywy udało się aliantom 
ukryć przed wywiadem państw Osi. To 
sprawiło, że początek natarcia przebie- 
gał bez większego przeciwdziałania sił 
wroga, co więcej - Rommel, dowodzą- 
cy niedawno utworzoną Grupą Pan- 
cerną „Afryka” (w jej skład wchodził 
DAK oraz sześć włoskich dywizji), nie 
podzielał zdania swojego następcy na 
stanowisku dowódcy DAK, gen. Lud- 
wiga Criiwella, o zagrożeniu płynącym 
z zaczepnych posunięć aliantów. „Lis 
pustyni” początek ofensywy wojsk 
gen. Auchinlecka wziął za rozpoznanie 
walką i nie zamierzał im poświęcać 
większej uwagi, tym bardziej że mocno 
absorbowały go przygotowania do wiel- 
kiego szturmu na Tobruk, który chciał 
już niedługo przeprowadzić. Dopiero 
następnego dnia zdał sobie sprawę ze 
skali działań Brytyjczyków, w związku 
z czym odwołał szykowany atak na 
twierdzę i wydał rozkazy swoim woj- 
skom pancernym, aby przeciwstawić 
się alianckiemu natarciu. 15. DPanc. 
została skierowana pod Gabr Saleh, 
aby zniszczyć brytyjską 7. DPanc., 

a 21. DPanc. miała być gotowa do 
reagowania na zagrożenie w różnych 
miejscach frontu. I rzeczywiście, 
dyspozycje te szybko zaczęły przynosić 
pożądane skutki. 

Pod Sidi Rezegh 15. DPanc. i wło- 
ska 132. DPanc. „Ariete, wspierane 
przez jeden z pułków 21. DPanc., zdo- 
łały zatrzymać Brytyjczyków, zadając 
im poważne straty. 7. DPanc. została 
zmuszona do odwrotu, a brytyjski 
marsz na Tobruk - ponownie po- 
wstrzymany. Wydawało się, że powtó- 
rzy się sytuacja z dwiema poprzednimi 
brytyjskimi ofensywami: „Brevity” 

i „Battleaxe”. Tym razem pomogła 
zmiana dowódcy 8. Armii. 

Gen. Cunninghama, który był już 
gotowy rezygnować z dalszego natarcia 
i wycofać się na pozycje wyjściowe, 
zastąpił gen. Neil M. Ritchie. 

Chociaż Niemcy pobili 7. DPanc., 
spychając ją na południe, a następ- 
nie w rejonie Sidi Rezegh rozbili atak 
południowoafrykańskiej 5. Bryg.P, co 
spowodowało cofnięcie się XXX KA 
daleko na wschód, to jednak na od- 
cinku natarcia XIII KA Brytyjczykom 
udało się odnieść pewne sukcesy. 24 XI 
nowozelandzka 2. DP opanowała Si- 


di Rezegh, opuszczone wcześniej przez 
oddziały DAK napierające na XXX KA, 
i kierowała się w stronę Tobruku. W tej 
sytuacji dowódca obrony twierdzy 

gen. Scobie wysłał im naprzeciw 

32. Brygadę Czołgów. W nocy z 26 na 
27 XI w rejonie El Duda spotkały się 
obie te alianckie jednostki, przebijając 
tym samym wąski korytarz odbloko- 
wujący załogę Tobruku. Aby sukces ten 
był trwały, należało odeprzeć zdecydo- 
wane ataki prowadzone z północnego 
zachodu przez niemiecką 90. DLek., 

a z południowego zachodu przez 
włoskie dywizje „Bologna” i „Pavia”. 

W tym celu dowództwo obrony Tobru- 
ku wzmacniało obronę tego korytarza 
dalszymi jednostkami, co powodowało 
rozciągnięcie pozycji obronnych pozo- 
stałych oddziałów broniących twierdzy. 
W ten sposób SBSK, której jeden z ba- 
talionów również skierowano do walki 
z niemiecko-włoskim kontratakiem, 
musiała obsadzić aż 28-kilometrowy 
odcinek obrony Tobruku. 

Tymczasem gen. Rommel, świa- 
domy wagi przebicia się Nowozeland- 
czyków do twierdzy, rzucił przeciwko 
nim dalsze siły. 15. i 21. DPanc. zostały 
zawrócone spod granicy z Egiptem, aby 
uderzyć na Sidi Rezegh. W wyniku tego 
manewru w okolicach tej miejscowości 


Niemieccy oficerowie przeglądają mapy w pobliżu wozu dowodzenia schwerer Panzerspahwagen 


SdKfz 232, Afryka Północna. 


je 1 
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Ruchomy punkt dowodzenia gen. Rommla w trakcie kampanii afrykańskiej, zdobyty brytyjski 


samochód pancerny AEC Mark II. Pojazd nosi wyraźne, większe od standardowych niemieckie 


znaki rozpoznawcze i symbole 21. DPanc. 


27 i 28 XI doszło do zaciętych starć. 
Niemcom udało się odbić tę miejsco- 
wość, co doprowadziło do przerwania 
korytarza przebitego do twierdzy. 
Większość 2. DP zdołała się wycofać na 
wschód, jedynie jej 4. Brygada została 


odcięta od głównych sił i musiała (wraz 
z dowódcą XIII KA) dołączyć do załogi 
Tobruku. 

I w tym momencie gen. Rommlowi 
dały się we znaki braki w zaopatrzeniu. 
Już od dawna nie mógł liczyć na uzu- 
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Kolumna niemieckich czołgów w oczekiwaniu na rozkaz wyjazdu. Pojazd widoczny na pierwszym 
planie to PzKpfw III Ausf. H z dodatkowym pancerzem grubości 30 mm przynitowanym do 
przedniego pancerza. Kanistry przymocowane do dachu wieży zawierają paliwo, brak na nich 
charakterystycznych białych pasów, jakimi znakowano zbiorniki przeznaczone do przewozu wody. 


pełnienie swoich wojsk, o co już długo 
zabiegał. Teraz doszło jeszcze wyczer- 
panie się zapasów. Konwój z zaopatrze- 
niem, który płynął z Włoch do Bengazi, 
został rozbity — do celu dotarł zaledwie 
jeden z sześciu transportowców wio- 
zących czołgi, amunicję, paliwo i inne 
rodzaje zaopatrzenia. W tej sytuacji, 

po kilku dniach walk wyniszczających 
obie strony, gen. Rommel zmuszony 
był uznać, że nie jest w stanie utrzymać 
swoich pozycji. 7 XII postanowił wyco- 
fać się na przygotowaną wcześniej linię 
obrony biegnącą od Al-Ghazali wzdłuż 
wschodnich zboczy pasma Dżebel Ach- 
dar w głąb pustyni. 


Zniszczony port w Tobruku po zdobyciu 
go przez Niemców, 21 VI 1942 r. 


Aby ponownie odblokować To- 
bruk 70. DP przeprowadziła natarcie 
z rejonu El Duda w kierunku drogi 
z Tobruku do El Adem. Jednocześnie 
ze wschodu uderzały dywizje XXX 
KA. Wttej sytuacji w dniach 9-10 XII 
włoskie dywizje „Trento” i „Brescia, 
które obsadzały pozycje wokół twier- 
dzy od południa i zachodu, ruszyły do 
odwrotu. 

Ostatnim akordem odblokowania 
Tobruku był szturm na silnie uforty- 
fikowane wzgórze Madaur obsadzone 
przez włoskich bersalierów. Został on 
przeprowadzony w nocy z 9 na 10 XII 
przez 2. i 3. batalion SBSK. Rankiem 


10 XII na szczycie słynnego „Wyłomu” 
zatknięto polską flagę — co było symbo- 
lem zwycięstwa obrońców twierdzy. 


DALSZE LOSY KAMPANII 

Na tym jednak, jak się później okaza- 
ło, nie zakończyły się wojenne dzieje 
Tobruku. „Lis pustyni nie został 
pokonany, lecz wycofał się zręcznie, 
czekając na swoją szansę rewanżu. Po 
tym jak Włosi zostali wyparci spod Al- 
-Ghazali, nakazał on odwrót do rejonu 
Beda Fomm i Bengazi. Podczas tych 
walk wykazali się Polacy z SBSK, którzy 
uczestniczyli w przełamaniu głównej 
linii obrony w rejonie Al-Ghazali, 

a następnie, odcinając odwrót oddzia- 
łom włoskim i niemieckim, wzięli do 
niewoli 1700 żołnierzy wroga. 

Na początku stycznia 1942 r. wojska 
alianckie pokonały opór wojsk Osi i zdo- 
były ważny port w Bengazi, dzięki czemu 
cała Cyrenajka znalazła się w ich rękach. 
Dokończenie operacji „Crusader” okaza- 
ło się jednak bardzo kosztowne - pod- 
czas całej tej ofensywy alianci stracili 
ok. 700 pojazdów pancernych. Niemiec- 
kie siły pancerne zostały uszczuplone 
jedynie o 167 czołgów, jednak dla nich 
była to strata niemal połowy wozów bo- 
jowych. W przeciwieństwie do sprzymie- 
rzonych nie mogli oni liczyć na szybkie 
i znaczące uzupełnienie swoich stanów 
etatowych. 

Wystarczyło jednak, że 5 I do 
portu w Trypolisie zawinął transport 
z uzupełnieniami dla DAK i chociaż 


były to zaledwie 54 czołgi i 20 samo- 
chodów pancernych, „Lis pustyni” był 
gotowy do kolejnej kontrofensywy. 
Atak rozpoczął się 21 I i kompletnie 
zaskoczył Brytyjczyków, pewnych, że 
po ich ostatnich sukcesach Rommel 
jeszcze długo nie będzie zdolny do 
żadnej kontrakcji. 24 I w Trypolisie 
Niemcy odebrali następny transport. 
71 czołgów i 3 działa szturmowe 

StuG III znacznie wzmocniły potencjał 
ofensywny wojsk Rommla. W dodat- 
ku w Msus zdobyły one 70 czołgów, 
127 armat i 600 ciężarówek. Cały ten 
sprzęt zasilił zasoby DAK. Teraz to 
Brytyjczycy znaleźli się w odwrocie. 

I w przeciwieństwie do dość spokoj- 
nego wycofywania się wojsk DAK ich 
odwrót przebiegał w panice. Porzucili 
ogromne magazyny zaopatrzenia, które 
miały być podstawą ofensywy przygo- 
towywanej na połowę lutego. 

30 I 1942 r. siły dowodzone przez 
gen. Rommla zostały przemianowane 
na Armię Pancerną „Afryka. W jej 
skład oprócz DAK wchodziły nastę- 
pujące związki operacyjne: włoskie 
korpusy X, XXI oraz Corpo dArmata 
di Manovra (korpus zmechanizowa- 
ny), niemiecka 90. DLek. (utworzona 
w sierpniu 1941 r. w Afryce z jednos- 
tek wsparcia DAK) i włoska 55. DP 
„Savona. 

Tymczasem gen. Auchinleck mimo 
ponagleń ze strony Churchilla nie 
kwapił się do kolejnej kontrofensywy, 
uznając, że nie ma do tego wystarcza- 
jących sił. Musiał za to stawić czoło 
następnej ofensywie gen. Rommla, 
którą ten rozpoczął 26 V 1942 r. Bry- 
tyjczycy, źle przewidziawszy kierunki 
jego natarcia, nie byli w stanie zorga- 
nizować skutecznej kontrakcji. Choć 
mieli przewagę w liczbie posiadanych 
czołgów (994 wobec 638 niemieckich 
i włoskich), rzucając je do walki w ko- 
lejnych nieskoordynowanych atakach 
(pod El Adem, Sidi Muftah i Sindra), 
narażali się na duże straty, nie osiągając 
spodziewanego efektu. W tej sytuacji 
dowódca 8. Armii gen. Ritchie naka- 
zał swoim jednostkom odwrót. Dzięki 
temu wojska gen. Rommla nieocze- 
kiwanie łatwo znalazły się u bram 
Tobruku. Wprawdzie twierdzy broniły 
siły porównywalne do tych, które 
w 1941 r. przez wiele miesięcy opierały 
się atakom wojsk niemieckich i wło- 


PRZEBIEG WALK 


Brytyjski czołę Matilda II (A12) w rejonie Tobruku. 


skich (południowoafrykańska 2. DP, 
hinduska 11. Bryg.P, 201. Bryg. Gw., 
liczne jednostki artylerii), jednak 

jej dowódca, gen. Hendrik Klopper, 

nie dorównał swoim poprzednikom. 
Zdecydowane niemieckie natarcie 
dokonane 20 VI siłami 90. DLek., 
15.i21. DPanc. (dawna 5. DLek.) 
doprowadziło do wdarcia się czołgów 
do samego Tobruku. Chociaż sytuacja 
obrońców nie była jeszcze przesądzona, 
gen. Klopper, przerażony błyskawicz- 
nym rozwojem wypadków, wpadł w pa- 
nikę i następnego dnia wydał rozkaz 

o kapitulacji swoich wojsk. Do niewoli 
dostało się 33 tys. żołnierzy, a co gorsza 
w ręce wroga wpadły ogromne zapasy 
paliwa, żywności, amunicji i duża licz- 
ba pojazdów mechanicznych - wbrew 
wyraźnym rozkazom gen. Ritchiego, 
który w takim wypadku nakazał ich 
zniszczenie. Wszystko to umożliwi- 

ło gen. Rommlowi kontynuowanie 

jego ofensywy na Egipt, a on sam za 
zdobycie Tobruku otrzymał awans na 
feldmarszałka. 

Dopiero po pokonaniu wojsk 
niemieckich i włoskich podczas dru- 
giej bitwy pod El-Alamejn, w wyniku 
alianckiej kontrofensywy będącej 
rezultatem tego zwycięstwa Tobruk 
został odbity przez sprzymierzonych 
13 XI 1942 r. 


ZNACZENIE OBRONY 
TOBRUKU DLA LOSÓW 
KAMPANII AFRYKAŃSKIEJ 
Chociaż Tobruk kilkakrotnie przecho- 
dził z rąk do rąk, jedynie jego kilku- 
miesięczna obrona przed wojskami 
niemieckimi i włoskimi w 1941 r. zda- 
wała się mieć większe znaczenie dla 
przebiegu wojny w północnej Afryce. 
Zatrzymanie na tyłach DAK twierdzy 
z licznym garnizonem nie pozwoliło 
gen. Rommlowi na w pełni swobodne 
działania ofensywne na pograniczu 
libijsko-egipskim. Czy jednak zdoby- 
cie tej twierdzy w trakcie jej oblężenia 
pomiędzy kwietniem a listopadem 
1941 r. pozwoliłoby gen. Rommlowi 
na odniesienie zwycięstwa nad Bry- 
tyjczykami w Egipcie? Teza ta wydaje 
się mocno ryzykowna w świetle całej 
złożoności działań wojennych w Libii 
i Egipcie. A jednak fakt trwania obroń- 
ców twierdzy na swych stanowiskach 
pomimo wielomiesięcznego okrąże- 
nia w trudnym okresie wiosna-jesień 
1941 r., w czasie nieprzerwanych 
sukcesów armii niemieckiej na Bałka- 
nach i terenach ZSRR, miał ogromne 
znaczenie propagandowe, podniósł 
morale walczących przez długi czas 

w osamotnieniu Brytyjczyków, a także 
mieszkańców okupowanej przez Niem- 
cy i Włochy Europy. 
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MILITARIA - TOBRUK 


VOLKSWAGEN KUBELWAGEN NIEMCY 


DANE TECHNICZNE 


M Masa własna: 715 kg 
m Długość: 374cm 
m Szerokość: 160 cm 
E Wysokość: 111-165 cm 
m Silnik: czterocylindrowy bokser gaźnikowy chłodzony 
powietrzem Volkswagen Typ 1 o pojemności 
985 cm* i mocy 17 kW (23 KM), od marca 
1943 r. o pojemności 1131 cm*i mocy 18 kW (25 KM) 
m Prędkość na drodze: 80 km/h 


Pierwsze próby wykorzystania Kiibelwagena 

w warunkach pustynnych nie wypadły zbyt dobrze, 
dlatego stworzono wersję Tropenfest (tropikalną). 
Zmiany były dość liczne, wśród nich znalazły się 
nowe opony przeznaczone specjalnie do jazdy po 
piasku. Nowa wersja zyskała szybko przydomek 
„Deutsches Kamel”, czyli „niemiecki wielbłąd”. 


Tył tropikalnej wersji Kiibelwagena, sfotografowany 
w Tunezji latem 1943 r. 


Żołnierze Waffen-SS w Kiibelwagenach gdzieś 

w ZSRR, prawdopodobnie lato 1942 lub 

1943 r. W przeciwieństwie do wielu cięższych 
pojazdów mały i lekki Kiibelwagen całkiem nieźle 
radził sobie na błotnistych drogach Rosji. 


R = znanym niemieckim pojazdem wojskowym był niewielki czteromiej- 
scowy Kiibelwagen, wywodzący swój rodowód od jednego z najpopularniejszych 
samochodów osobowych, czyli Volkswagena „chrabąszcza”, zwanego w Polsce „garbu- 
sem. Jeszcze w 1933 r. Adolf Hitler zaproponował Ferdinandowi Porsche z zakładów 
Auto-Union i Jakobowi Werlinowi z zakładów Mercedes-Benz opracowanie prostego 
samochodu osobowego dostępnego dla przeciętnego Niemca. Miał to być tzw. samo- 
chód ludowy - Volkswagen. Projektowanie takiego pojazdu, oznaczonego symbolem 
KdĘ, ostatecznie przypadło zakładom Auto-Union. Prace, rozpoczęte w styczniu 1934 r., 
osobiście nadzorował Fiihrer i to jemu w głównej mierze ten samochód zawdzięczał swój 
kształt przypominający chrabąszcza. Jeszcze wiele miesięcy przed powstaniem prototypu 
rozpatrywano możliwość jednoczesnej budowy wersji wojskowej, pomysł ten jednak 
zarzucono na cztery lata. Dopiero w styczniu 1938 r. z inicjatywy oficera SS Haupt- 
sturmfiihrera Alberta Liese opracowano założenia do adaptacji cywilnego KdF do celów 
wojskowych. Ich podstawą było wykorzystanie podwozia i napędu od wersji cywilnej. 
Podwozie do wersji zmilitaryzowanej opracowała firma Trutz z Gothy. Nadwozie było 
wykonane z blach z podłużnymi przetłoczeniami, co zwiększało sztywność elementów. 
Prototyp wojskowej wersji Volkswagena Typ 38 został zamówiony 1 II 1938 r. Już w listo- 
padzie odbył się jego pierwszy pokaz dla armii. Chociaż po próbach poligonowych armia 
zażądała wprowadzenia napędu 4 x 4, to producenci uparli się przy napędzie typowym 
dla samochodu osobowego. Wersję oznaczoną jako Typ 62 skierowano do produkcji 

w 1939 r. i jej pierwsze egzemplarze zostały użyte w wojnie z Polską. Po pierwszych 
doświadczeniach z eksploatacji Typu 62 w samochodzie zwiększono prześwit, zamon- 
towano skrzynię biegów z innymi przełożeniami i dodano koło zapasowe na masce. 
Zastosowano też silnik dokładnie przejęty z wersji cywilnej. Nowa wersja, Typ 82, była 
gotowa w grudniu 1939 r. Produkcję samochodu o wojskowym oznaczeniu le.gl. Pkw- 
-K1 Typ 82 rozpoczęły w marcu 1940 r. zakłady w Stuttgarcie. Po pierwszej serii liczącej 
25 sztuk budowa została w maju przeniesiona do zakładów Kdf Stadt w Wolfsburgu, 
gdzie wytwarzano podwozia i silniki oraz przeprowadzano końcowy montaż. Nadwozia 
dostarczały zakłady Ambi-Budd. Do 20 XII 1940 r. zbudowano pierwszy tysiąc pojazdów 
tego typu. Pojazd ten produkowano w czterech podstawowych wersjach: czteromiejsco- 
wy samochód terenowy Kfz 1, trzymiejscowy lekki samochód łączności i rozpoznawczy 
Kfz 2, czteromiejscowy pojazd obserwacyjny Kfz 3 i dwumiejscowy samochód warsztato- 
wy Kfz 2/4. Oprócz tego wytwarzano wariant obserwacyjny i pomiarowy Kfz 3 oraz lekki 
ciągnik działka przeciwpancernego Kfz 12. Budowano też w mniejszym zakresie Typ 

85 i Typ 87 z napędem na obie osie, wersję półgąsienicową Typ 155, wersję kolejową Typ 
157, wersję sygnalizacyjną Typ 822 i atrapę czołgu Typ 823. Pojazd był bardzo chwalony 
za dużą niezawodność. Szczególnie dobrą ocenę zyskał jego chłodzony powietrzem silnik 
działający bez zarzutu w każdych warunkach klimatycznych. Mimo braku napędu na 
wszystkie koła dobrze sprawował się w niezbyt trudnym terenie. Był ceniony także przez 
przeciwnika, ponieważ oddziały alianckie chętnie używały zdobycznych Kiibelwagenów. 


Kiibelwagen był nieodłącznym towarzyszem niemieckiego 
żołnierza, ceniono go za niezawodność i łatwość naprawy 
w warunkach polowych. f 


) motocykla terenowego Ziindapp KS 750 z koszem. 


MILITARIA - TOBRUK 


m BRISTOL TYPE 130 BOMBAY 


latach 20. XX w. brytyjskie lotnictwo musiało dostosować swoją strukturę i wy- 

posażenie do olbrzymich rozmiarów imperium. Do zapewnienia komunikacji 
między garnizonami i szybkiego przerzucania oddziałów wojsk potrzebne były liczne 
samoloty transportowe, które jednocześnie — w celu obniżenia kosztów — musiały być 
konstrukcjami stosunkowo prostymi. Do ich budowy wykorzystywano elementy już pro- 
dukowanych samolotów bombowych. Na początku lat 30. powstała koncepcja skonstru- 
owania samolotu uniwersalnego, który zależnie od zadania mógł przewozić żołnierzy lub 
zrzucać bomby. Specyfikację nr C.26/31 na budowę takiego samolotu, mającego zastąpić 
Vickersa Valentię, ministerstwo lotnictwa ogłosiło w 1931 r. Miał to być dwusilnikowy 
górnopłat mogący przewozić 907 kg bomb lub 24 żołnierzy z ekwipunkiem. Skonstru- 
owania takiego samolotu podjęła się, mimo braku doświadczenia w budowie jednopła- 
tów, firma Bristol i zaproponowała samolot całkowicie metalowy ze stałym podwoziem. 
Budowę prototypu rozpoczęto dopiero w marcu 1933 r., czyli dwa lata po podpisaniu 
kontraktu. Pierwszy lot samolot Type 130 wykonał 23 VI 1935 r., pilotował go Cyril 
Uwins. Był to wtedy największy samolot zbudowany w Filton. Podczas prób okazało 
się, że silniki Bristol Pegasus III o mocy 552 kW (750 KM) są zbyt słabe i zamieniono je 
na Pegasus XXII o mocy 743 kW (1010 KM). W 1936 r. w oparciu o nową specyfikację 
47/36 zawarto kontrakt na budowę 80 egzemplarzy samolotu, który otrzymał nazwę 
Bombay, związaną z jego przeznaczeniem do służby na Środkowym Wschodzie. Ponie- 
waż macierzyste zakłady w Filton miały produkować bombowce Blenheim, dokumen- 
tacja samolotu została przekazana do zakładów Short Brothers % Harland w Belfaście. 
Produkcję uruchamiano powoli i pierwszy seryjny Bombay był gotowy dopiero w marcu 
1939 r. Ponieważ samolot w tym czasie był już przestarzały, ograniczono jego produkcję 
do 50 sztuk. Pierwsze samoloty nie trafiły zgodnie ze swym przeznaczeniem do Afryki 


i Azji, lecz do lotnictwa transportowego (271. dywizjon) zaopatrującego brytyjski Korpus 


Ekspedycyjny we Francji. W czerwcu 1940 r. znany później francuski pilot myśliwski 
Jean-Frangois Demozay znalazł porzuconego w pełni sprawnego Bombaya i odleciał 

nim do Anglii, zabierając przy okazji 15 żołnierzy. Pierwsze bombowce Bombay zostały 
skierowane do 216. dywizjonu w Egipcie w październiku 1939 r., ale całkowite przezbro- 
jenie nastąpiło dopiero w następnym roku. Dywizjon używał tych samolotów podczas 
kampanii w Libii od czerwca do końca 1940 r. Normalny ładunek bomb wynosił tylko 
907 kg na wyrzutnikach pod kadłubem, ale wewnątrz niego można było przewozić 

200 małych bomb odłamkowych po 9 kg. Wyrzucano je ręcznie przez drzwi ładunkowe. 
Samolotów tych, jako transportowych, dywizjon używał do końca 1943 r. Od sierpnia 
1940 r. do sierpnia 1942 r. kilka maszyn tego typu wykorzystywał także 267. dywizjon. 
Cztery samoloty przekazane z 216. do 117. dywizjonu w okresie od kwietnia do listopada 
1941 r. wykonywały dalekodystansowe loty z Chartumu. Podczas swych pierwszych ope- 
racji na Środkowym Wschodzie pięciu Bombayów używały oddziały Special Air Service 
(SAS). W wersji sanitarnej samoloty te trafiły też do No. 1 Air Ambulanse Unit RAAF 
Oficjalnie za przestarzały Bombay został uznany dopiero w 1944 r. Planowano budowę 
wersji cywilnej Type 137 i wersji z chowanym podwoziem Type 144, ale nie zrealizowano 
tego zamiaru. 


Bristol Bombay Mk I z 216. dywizjonu RAĘ stacjonujący w latach 
1940-1941 w bazach Heliopolis, El Khanka i Kair Zachodni 
w Egipcie. 


WIELKA BRYTANIA 


DANE TECHNICZNE 


TYPE 130A BOMBAY MkI 


m Typ: samolot transportowo-bombowy o całkowicie 
metalowej konstrukcji i stałym podwoziu 

M Załoga: od 3 do 6 osób oraz 24 pasażerów lub 10 rannych 
na noszach 

M Silnik: dwa dziewięciocylindrowe gwiazdowe chłodzone 
powietrzem Bristol Pegasus XXII o mocy 743 kW 
(1010 KM) 

m Osiągi: prędkość maksymalna 309 km/h na pułapie 
2000 m; prędkość przelotowa 268 km/h na pułapie 
3050 m; wznoszenie początkowe 229 m/min; 
pułap 7620 m; zasięg 3560 km 

M Masa: własna 6260 kg; całkowita 9173 kg 

m Wymiary: rozpiętość 29,18 m; długość 21,11 m; 
wysokość 5,94 m; powierzchnia nośna 124,49 m* 

m Uzbrojenie: dwa karabiny maszynowe 7,7 mm 
Vickers „K” w przedniej i tylnej wieżyczce poruszanej 
ręcznie, 907 kg bomb pod kadłubem 
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Trójka Bombayów z 216. dywizjonu w czasie zrzutu 
skoczków spadochronowych, listopad 1941 r. Kilka 
miesięcy później ze spadochroniarzy stworzony 
zostanie pierwszy pułk SAS. 


Bombay o oznaczeniu kodowym SH-E, 
wykorzystywany do przewozu przesyłek 
pocztowych. 


Bristol Bombay na jednym z brytyjskich lotnisk 
fabrycznych. 


M KALENDARIUM PRZEBIEGU BITWY 
1940 


13 IX: 
włoski atak na wojska brytyjskie w Egipcie 


7XII: 
początek operacji „Compass” — brytyjskiej kontrofensywy w północnej Afryce 


221: 
Brytyjczycy zdobywają Tobruk 


23 III: 
początek pierwszej ofensywy gen. Rommla w Afryce 


10V: 
rozpoczyna się oblężenie Tobruku 


14 NN: 
pierwsza próba zdobycia twierdzy 


22 IV: 
skuteczne wypady obrońców miasta na pozycje włoskie 


27 IN: 
inspekcja gen. Friedricha Paulusa 


30IV: 
następna próba szturmu na Tobruk 


1V: 

zdobycie wzgórza Madaur przez Niemców 

2-3 V: 

nieudane próby odbicia wzgórza przeprowadzone przez Australijczyków 


15V: 
początek operacji „Brevity” — alianckiej próby przyjścia z odsieczą odciętej twierdzy 


14VI: 
następna brytyjska kontrofensywa mająca odblokować Tobruk — operacja „Battleaxe” 


3VIII: 
kolejna nieudana próba odbicia wzgórza Madaur przez Australijczyków 


18-25 VIII: 
przerzucenie do Tobruku SBSK gen. Stanisława Kopańskiego 


3X: 
karpatczycy wchodzą do walki w obronie twierdzy 


18XI: 
początek operacji „Crusader”, kolejnej próby kontrofensywy brytyjskiej w Afryce 


26/27 XI: 

przebicie wąskiego korytarza łączącego pozycje głównych sił brytyjskich z obroną Tobruku 
28XI: 

zlikwidowanie korytarza przez Niemców 


7-10XII: 
odwrót wojsk niemieckich i włoskich, w wyniku którego Tobruk zostaje odblokowany 


10XII: 
zdobycie wzgórza Madaur przez żołnierzy SBSK 


kontrofensywa wojsk gen. Rommla 


26 V: 
początek następnej fazy kontrnatarcia Armii Pancernej „Afryka” 


21 VI: 
kapitulacja załogi twierdzy Tobruk przed Niemcami 


13XI: 
ostateczne zajęcie Tobruku przez aliantów 


Po zdobyciu Tobruku przez Brytyjczyków triumfujący Churchill przerzucił 
większość wojsk z Afryki do Grecji, pozostawiając jedynie jedną dywizję 
australijską. Błyskawiczny kontratak Rommla doprowadził do jej 
izolowania w Tobruku, obrońcy wybudowali szereg umocnień polowych, 
powstrzymując natarcia wroga ogniem artylerii. | 


„Szczury Tobruku”, jak pogardliwie propaganda nazistowska nazwała 
obrońców twierdzy, starali się prowadzić w miarę normalne życie. 
Drukowano gazetę codzienną, odprawiano nabożeństwa, wydawano 
posiłki. Na zdjęciu widać stołówkę polową, urządzoną w jednej z licznych 
jaskiń, znajdujących się w okolicach Tobruku. 


Brytyjscy żołnierze z dumą prezentują zdobytą hitlerowską flagę, stojąc 
wokół wypalonego wraku niemieckiego pojazdu. 


e Niemcy i Włosi s Sprzymierzeni 


